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Z widowni wojny. 

Zaczęte z wielką pewnością siebie, zapo- 
wiedziana uroczyście przez jenerała Kuropatki- 
na rozkazem do armii, powtórzonym w Rosyi 
jakby jakiś manifest, zwiastujący nową epokę 
w wojnie — epokę niezawodnych zwycięstw, — 

trwała ofensywa Rosyan tylko dni cztery i 
skończyła się ich AE klęską ogromną, 
większą od wszystkich, jakie dotąd na nich 
spadały. Sama ofensywa rosyjska była błędem. 
Kiedy jen. Kuropatkin zapowiedział ją swym 
rozkazem do armii, myśmy zaraz, omawiając 
ten wypadek w N-rze 238-im naszego pisma, 
wyrazili mniemanie, że „Kuropatkin nieco się 
pospieszył, aby szczęśliwemi operacyami roz- 
strzygnąć na swą korzyść petersburską chwiej- 
ność, komu powierzyć naczelne dowództwo nad 
Obu armiami, które w Mandżuryi powstaną.“ 

Bo rzeczywiście parę dni przedtem car ogłosił, 
że powstanie druga taka sama armia, jak Kuro- 
patkinowska, i że wodzem jej będzie jenerał Grip- 
penberg. Rzecz jasna, że aby one działały zgo- 
dnie, podług jednej myśli, musiało z czasem 
powstać zwierzchnictwo wspólne dla nich obu. 
Zaraz też poczęto donosić z Petersburga, że 
tam się chwieją, kogo zamianować takim sze- 
fom: czy wielkiego księcia Mikołaja, czy jene- 
rała Drugomirowa, czy namiestnika Aleksiejewa 
czy wreszcie Kuropatkina? I oto w takiej 
chwili ogłosił Kuropatkin swój rozkaz dzienny 
o rozpoczęciu ofensywy. Wolno więc było mnie- 
maċ, że nietyle względy militarne — taktyczne 
i strategiczne -- ile raczej owe osobiste zachę- 
cily Kuropatkina do rozpoczęcia kroków zacze- 
pnych. Ponieważ front japoński był oszańco- 
wany, oparty lewem skrzydłem o wielkie rzeki 


Hun | Taitsę, aean o skaliste wzgórza, two- 
rzące wąwóz Taliński, a miał za sobą forty 
laojańskie, przeto była to pozycya bardzo po- 


tężna, Oczywiście, można było pokusić się o jej 
zdobycie, lecz trzeba było przewidywać, że 
w najpomyślniejszym wypadku trzeba będzie 
stoczyć nie jedną bitwę, lecz kilka raz po razu, 

ez odpoczynku, i że zatem trzeba mieó w re- 
zerwie świeże wojska, czyli posiadać ich zna- 
Gznie więcej, niż mają Japończycy. Donoszono 
wówczas, że Kuropatkin rzeczywiście ma o 60 
tysięcy żołni ierzy więcej, niż Oyama. Taka prze- 
waga liczebna nie mogła być dostateczną — i 
dlatego, zastanawiając się nad rosyjską ofen- 
Sywa. dodaliśmy we wspomnianym wyżej arty- 
kule, że wygląda tak, jak gdyby Kuropatkin 
zagrał va banque.“ 

Wypadki potwierdziły trafność przewidy- 
wań, wysnutych teoretycznie. Pod tym wzglę- 
dem nie mamy nic do uzupełnienia i nic do 
zmiany. Wszędzie Kuropatkin miał za mało 
wojska ; stale w iago raportach powtarzały się 
słowa: „na tej pozycyi trzeba było cofnąć na- 
sze wojska, bo zagrożone były przeważnemi si- 
łami nieprzyjaciela". Oyama wogóle mniej 
miał wojska, a pomimo tego na każdym punk- 
cie, gdzie rozwijała się zacięta walka, umiał 
zebruć go tyle, że przeważało ono rosyjską si- 
lẹ. To dowód wielkiej zręczności Oyamy, wiel- 
kiej jego przenikliwości, mistrzowskiego kiero- 
wnictwa, ale oprócz tego to dowód, że Kuro- 
patkin za mało miał wojska do wykonania ta- 
kiego zadania, jakie miał do spelnienia, 

Lecz tu przedstawia się nam pierwsza od 
początku wojny sposobność do zastanowienia 
się nad taktycznemi zdolnościami Kuropatkina 
jako wodza armii atakującej. Często się zdarza, 
że jakiś jeneruł jest mistrzem w prowadzeniu 
wojny odpornej, a bardzo nieudolnym wtedy, 
gdy trzeba zaczepiać. Tylko ten, kto jedno 
i drugie czyni równie dobrze, jest wojennym 
geniuszem. Kuropatkin złożył dowód, że umie 
świetnie się cofać, ale sądząc z Jego pierwsze- 
go ataku, trzeba powiedzieć, że nie ma żadnych 
zdolności do prowadzenia wojny zaczepnej. Je- 
żeli przyjdzie taka chwila, w której Rosya na- 
prawdę będzie mogła rozpocząć kampanię za- 
czepną, to wówczas Kuropatkina powinien za- 
stąpić ktoś bardziej pomysłowy i większy od 


niego M odl 

Pl ług którego Kuropatkin działał, 
przypomina wokół wyprucowania na zadany 
temat. Ale temat w trakcie czterodniowych bo- 
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Jak wszysoy ludzie bez charakteru, idący 
za popędem chwilowych skłonności, Roch nie 
zwracał uwagi na grozę swojego położenia, nie 
pomyślał ani na chwilę, że kapitał jaki j jeszcze 
posiada, bardzo prędko wyczerpie się, jeżeli nie 
zaprowadzi „Ścisłego budżetu wydatków ; wy- 
prowadził się wprawdzie z zajmowanego dotąd 
mieszkania, ale przeniósł się do hotelu Britlow- 
skiego i zajął parę numerów. Ponieważ nie po- 
trzebował Już odgrywać roli kapitalisty, stara- 
jącego się o kupno dóbr, przeto odpruwiał je- 
dnego po drugim wszystkich faktorów, a sam 
zaczął swobodnie używać życia. 

Smutek za kochanką, która go tak niego- 
dnie porzuciła, nie tyle go przyciskał, ile myśl, 
że wyciągał z ognia kasztany swojemi palcami 
nie dla siebie. Ale zwykle się to tak dzieje na 
świecie, że ten kto w piecu pali, przy nim się 
nie grzeje. 
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jów się zmienił, a Kuropatkin już nie potrafił 
odpowiednio zmienić swsgo planu, Przypuszcza- 
my nawet, że nie spostrzegi w tym chaosie, 
jaki powstał, że wszystko odbywa się nie tak, 
jak on sobie zawczasu ułożył. 

Tematem jego było odrzucić armię japoń- 
ską na wschód od doliny rzeki Lao i od kolei, 
wiodącej do Portu Artura, — weprzeć ją w 
góry wschodniej Mandżaryi, Myśl bardzo do- 
bra. Zgodnie z nią, posłał on część swej armii 
pod Pensiku (inni nazywają tę miejscowość 
Bonsiku), aby tam trzymała ona w szachu kor- 
pus jenerała Kurokiego, który, stanowiąc pra- 


Naczelny Redaktor i Wydawca : 


Kurokiemu) i w ten sposób jeszcze bardziej 
osłabił swe prawe skrzydło i środek. Wówczes 
Oyama kazał jenerałom Oku i Nodzu natrzeć 
na te osłabione punkta z największą natarczy- 
wością. Całą środę Rosyanie walczyli tu rozpa- 
czliwie i to znowu był ich błąd, bo powinni 
byli się cofnąć, skoro całą swą wagę przerzu- 
cili na skrzydło lewe. Ten właśnie błąd spowo- 


i dował klęskę. Nodzu i Oku pobili słabego prze- 


ciwnika i tak go popędzili pod Mukden, że sa- 
mi znaleźli się na tyłach rosyjskiego lewego 
skrzydła, walczącego z Kurokim. 

Podobno ten rosyjski korpus jest 03a0z0- 


we skrzydło japońskie, siedzial w wąwozach | ny i on to jeszcze wałczy. Jeżeli się wymknie 
Talińskich i mógł z nich wyjść tylko wąskimi į iz Top deeh objęć, będzie to szczęściem w tem 


frontami, 


zatem był w takiem położeniu, że; | wiel 
niepodobna mu było atakować Rosyan. To pra- | syjską głównie dlatego, 


iem nieszczęściu, jakie spotkało armię ro- 
że Kuropatkin nie po- 


we japońskie skrzydło było jednak najsilniej- | trafił w porę się zoryentować i zmienić planu. 


sze liczebnie, zatem skazanie go na nierucho- | 
mość w wąwozach, znacznie uszezuplało roz- | 
porządzaine siły marszałka Oyamy. To, co dla i 
Japończyków było korzystne w ich marszu na | 
Mukden, miało odrazu stać się dla nich nie- 
szczęściem w chwili, gdy musieli się bronić. | 


Okazał się on niezdolnym do działań ia- 
| ezepnych. Cofać się umie, — nie umie ata- 
kowad. 

Wrażenie tej klęski po gromkiej zapowie- 
dzi zwycięstw musi być w Rosyi przerażająie. 
Nie będzie nie dziw nego, jeżeli w niej zapanu- 


Uwięziwszy. Kurokiego w okolicy Pensiku, spo- ! je zwątpienie. 


dziewał się Kuropatkin pobić słaby środek ja- | 
poński pod Jantajem, zanim lewe ich RE ta 


zdąży na pomoc z nad rzeki Lao. Pobity śro- 
dek japoński gdzież się cofnie? Oczywiście w 
tę stronę, gdzie stoi najsilniejsza część japoń- 
skiej armii, a zatem ku Kurokiemu, w góry, | 
wypełniające wschodnią część Mandżuryi. Za | 
środkiem podąży tam lewe skrzydło, zasłonięte ; 
rzeką Taitsą W ten sposób wykonane będzie | 
zadanie: 
ich zamknąć w mrożnych, zawianych śniegiem . 
wąwozach, a sobie otworzyć. kolej do Portu 
Artura, któremu Kuropatkin już dawno przy- 
rzekł, że w końcu października przyjdzie z od- 
sieczą. 

A więc plan Kuropatkina był dobry. 

Wykonano go dokładnie. Nastąpiło pioru- 
nowe uderzenie w środek japońskiej pozycyi, 
w Jantaj. Rosyanie zajęli go w kilkanaście go- 
dzin po rozkazie dziennym Kuropatkina o roz- 
poczęciu ofensywy. Lecz a Jantaju cofnęli się 
Japończycy ogromnie prędko i ogromnie dale- 
ko, bo aż pod Laojan. To było niespodzianką 
dla Kuropatkina; nie zrozumiał on, że to chy- 
trość ; był pewny, że łatwiej niż przypuszczał, 
pobił Japończyków. Nie tyle on sam winien 
temu, ile przechwsłki każdegu jenerała, każde- 
go pułkownik, którzy z reguly o swych byle 
jakich potyczkach, choć trochę pomyślnych, 
raportowali sztabowi głównemu jako o swych 
wielkich zwycięstwach. Te przechwałki obała- 
muciły Kuropatkina. Miał on prawo myśleć, że 
pod Jantajem naprawdę rozbito środek armii 
japońskiej. 

Tymczasem w rzeczywistości tak nie było: 
środek armii japońskiej dobrowolnie, po lekkich 
utarczkach, opuścił Jantaj, odstąpił aż pod La- 
ojan. Zastanówmy się, po co on to zrobił. Naj- 
pierw po to, że w ten sposób szedł jakby na 
spotkanie swego lewego skrzydła, z którem rze- 
czywiście połączył się we wtorek. Następnie zaś 
po to, aby pociągnąć za sobą armię Kuropatkina 
i przez to oddalić ją od rosyjskiego korpusu, 

osłanego pod Pensiku, co się też udało. Ów 
Esras stracił czucie ze swą armią, począł więc 
cofać się, a przez to umożliwił Kurokiemu wyj- 
ście z wąwozów, rozwinięcie frontu i pojawie- 
nie się prawie na tyłach armii Kuropatkina, 

Sytuacya gruntownie się zmieniła, więc 
i pierwotny plan Kuropatkina trzeba było na- 
tychmiast zmienić, tego jednak nie zrobiono po 
prostu dlatego, se się w porę nie zoryentowu- 
no. Kuroki już wyszedł z wąwozów, Już okrą- 
Żał lewe skrzydło rosyjskie, a Kuropatkin wciąż 
jeszcze popychał swą armię ku Laojanowi, jak 
gdyby nio zgoła nie wiedział, eo się dzieje za 
jego lewem skrzydłem. 

Dowiedział się o tem dopiero we wtorek 
wieczorem, kiedy cofający się dotąd środek ja- 
poński przeszedł do ataku. Wówczas Kuropa- 
tkin zajął pozycyę obronną, zamiast pośpiesznie 
się cofnąć. Część swoich wojsk posłał na wzmo- 
enienie korpusu walczącego z Kurokim i przez 
to się osłabił. We środę znowu przerzucił nie- 
które dywizye na swe lewe skrzydło (przeciw 


Walkę z Małgosią na teraz uznał za nie- 


możebną. Zbyt wiele ta kobieta wiedziała, że- ; wiek 


by jej czemkolwiek mógł zaimponować. Jednak 
chęć zemsty nie wygasła w jego piersi, czuł, 
że jeżeli kiedykolwiek spotka tę kobietę, bę- 
dzie to straszna chwila, w której życie swoje 
z ochotą rzuci na kartę, byle się zemścić. 

Czy ją jednak spotka kiedy ? 

Świat jest okrągły i miliony dróg krzy- 
żują się po nim w różne strony; ale jest i 
przysłowie, że tylko góra z górą spotkać się 
nie może. 

Jak się to stało, trudno powiedzieć, ale 
po upływie kilku miesięcy Marek był znowu 
nieodstępnym towarzyszem  Hilderynga we 
wszystkich zabawach i doradcą we wszystkich 
sprawach. On wyszukał mu odpowiedniego 
adwokata, który podjął się prowadzić jego o0- 
bronę w procesie rozpoczętym przez żonę i te- 
raz znów tych dwóch ludzi, siedzi obok siebie 
na kanapie i prowadzi gawędkę. 

— Na jutro — rzekł Hilderyng — nazna- 
czony jest termin sądzenia mojej sprawy w SĄ" 
dzie okręgowym. Jeżeli przegram, to nie wypa- 
dnie mi nie, jak tylko włożyć napowrót try- 
koty i pokazywać. sztuki na jarmarkach. Odwy- 
kłem już od tego i niezawodnie przy pierwszem 
saltomortale kark sobie skręcę. , 

— Ja bo tu nie widzę jeszcze tej ostateczno- 
ści — odpov iedział Marek. - iedział Marek. — - Dawi mn mnie tyl- 


odrzucić Japończyków w góry, tam | 
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MDemonstracya w sejmie kraińskim przeciw pre- 


zydentowi kraju bar. Heimowi. — Niegodne naj- 
ście szowinistów niemieckich na zakon Bonifra- 
trów. — Koledzy króla serbskiego.) 

(y.) Przykład sejmu dalmatyńskiego, któ- 
ry urządził ową pamiętną demonstracyę prze- 
ciw naraiestnikowi bar. Handlowi, zaczyna od- 
działywać zachęcająco także na inne reprezen- 
tacye krajowe południowych rowincyi mo- 
narchiij Onegdaj np. urządził sejm kraiń- 
ski podobną  demonstracyę przeciw prezy- 
dentowi kraju baronowi Heinowi, przyczem 
obie zresztą namiętnie zwalczające się frakcye 
słoweńskie: katolicka pod wodzą dra Suster- 
sioa i liberalna pod wodzą dra Tavćara zawar- 
ły chwilowe zawieszenie broni i w tej sprawie 
solidarnie wystąpiły przeciw reprezentantowi 
rządu. 

Podobnie jak w Zadarze, wzięła także i 
w Lublanie udział w demonstracyi publiczność, 
zebrana tlumnie na galeryi sejmowej. Powo- 
dem zaś demonstracyl było te, iż prezydent 
kraju bar. Hein, składając w sejmie przy 
rozmaitych okazyach dexlaracye imieniem rzą- 
du, posługuje się przeważnie językiem niemie- 
ckim, a tylko bardzo rzadko przemawia po 
słoweńsku. Owóż poseł Krek postawił na one- 
gdejszem posiedzeniu sejmu nagły wniosek, 
ażeby sejm wyraził swe ubolewanie przedsta- 
wicielowi rządu, iż używa w sejmie tylko nie- 
mieckiego języka, w nadto, aby polecił Wy- 
działowi krajowemu nie przyjmować odtąd 
wcale pism rządu krajowego, wystosowanych 
po niemiecku. 

Prezydent kraju br. Hein zażądał głosu 
i oświadczył, że nie może pozwolić rozkazy wać 
sobie, w jakim języku ma przemawiać, zastrze- 
ga się jednak stanowcze przeciw zarzutowi, ja- 
koby lekceważył sobie język słoweński, i nie- 
raz już przemawiał w Sejmie w tym "języku, 
zwrócić jednak musi uwagę na to, że niemiecki 
język jest w Krainie tak samo krajowym języ- 
kiem jak słoweński. Z ław poselskich odpowie- 
dziano mu na to: „Trzeba jednak brać wzgląd 
na to, jakim językiem mówi większość ludno- 
ści kraju.“ Potem przystąpiono do imiennego 
głosowania nad wnioskiem Kreka i znaczną 
większością uchwalono jego nagłość i przeka- 
zanie go do osobnej komisy1. Z ław słoweńskich 
poczęto bió brawo, poseł Nustersic zawołał : 

„Precz z Heinem !4, zawtórowali mu inni po- 
słowie, ażeby zaś kopia deruonstiacyi zadurskiej 
była tem dokładniejszu, kilkanaście rąk podnio- 
sło się i wskazało na drzwi sali. Na galeryi 
zaś publiczność kluskała i wznosiła okrzyki; 
jedni krzyczeli: „Niech Żyje jedność słoweń- 
ska !*, inni „Wyrzució go!“ itp. Wśród najwię- 
kszej wrzawy zamknął marszałek posiedzenie, 
a publiczność licznie zebrana przed budynkiem 
sejmowym wyprawiła wychodzącym posłom sło- 
weńskim burzliwą owacyę. 
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Małgosię, jakkol- 
wiesz, Że jest w Wiedniu i żyje sobie 
swobodnie za twoje pieniądze. Jeżeli tylko za- 
niesiesz skargę do sądu i każesz ją przyareszto- 
wać jako złodziejkę, będziesz mógł niezawodnie 
odebrać znaczną część pieniędzy, gdyż niewąt- 
pliwie posiada je jeszcze. 

— Nie zrobię tego nigdy. 

— Dlaczegoż to? — zapytał Marek, bacznie 
wpatrując się w twarz mówiącego. 

— Bo ją kocham — odpowiedział Roch, 
Prat się nadać swojej twarzy wyraz ozu- 
Marek niedowierzająco pokiwał głową. 

To żadna przyczyna. Mógłbyś ją przynaj- 
mniej sprowadzić do siebie, zamieszkać razem 
i razem używać darów bożych. 

— Gdybym wystąpił ze skargą, uwięzionoby 
ją na pewno, a ona niewątpliwie zaparłaby się 
wszystkiego i w takim razie cóżby mi przyszło 
ź procesu? To niepospolita kobieta, ona umia- 
łaby sobie znależó zawsze furtkę wyjścia, a 
gdyby się nawet przyznała 1 jakąś część pie- 
niędzy jej odebrali, toby mnie z tego zapewne 
nie nie przyszło. Adwokat mojej żony napewno 
by je przyaresztował w jej imieniu. 

— Tak, to co innego. To jedyna przyczyna, 
która może być usprawiedliwiona i to prawda, 
że dziś już jest za późno. No, zobaczymy jutro, 


aż wypadnie wyrok w sądzie. Ale to nie jest 


Ludwik Masłowski. 


Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne 


ją się „studyami* X 

dzisiejsza młodą generucya. 

o ogromnem poczuciu malowniczości i bystrej 
obserwacyi. która się wyraża w gwałtownych 


Wschód słońca o godz. 6 m. 
Ziachód 4 m. 


n n 


Do jakich absurdów doprowadza rozkieł- 
znanie walki narodowościowej w Austryi, do- 
wodzi fakt następujący: Oto jeden z dzienni- 
ków tutejszych w sposób namiętny i w wyso- 
kim stopniu nieprzyzwoity rzuca się na, najpo- 
czciwszy z zakonów, mianowicie na Zakon 


miecką. Powodem zaś tej niegodnej napaści 
jest to, że, jak utrzymuje autor owego arty- 
kułu, w szpitalach Braci Miłosierdzia w Au- 
stryi Górnej i Dolnej zatrudnionych jest wielu 
zakonników narodowości czeskiej, którzy wobec 
chorych rozmawiają po czesku i przez to dra- 
żnią ich, W końcu stawia autor artykułu do 
władzy duchownej żądanie, aby zabrała z Au- 
stryi Dolnej i Górnej wszystkich zakonników na- 
rodowości czeskiej, bo ludność nie Popi dłu- 
żej tego, aby pod firmą szpitali Bonifratrów 
rozwijały się w tych rdzennie niemieckich pro- 
winceyach „czeskie wyspy językowe“. Zaprawdę 
to już obłęd prawdziwy. 

Tymi dniami przejeżdżało przez Wiedeń 
w drodze do Belgradu 49 wyższych oficerów 
francuskich, udających się do stolicy Serbii na 
specyalne zaproszenie króla Piotra, by wzięli 
udział w wydanej przezeń uczcie koleżeńskiej. 
Są to bowiem wszyscy cawni koledzy księcia 
Piotra Karageorgewicza, dzisiejszego króla Ser- 
bii, ze szkoły wojskowej w St. Cyr, którzy ra- 
zem z nim przed laty trzydziestu kilku, tuż 
przed wybuchem wojny francusko- -pruskiej, i uzy- 
skali stopień oficerski. Dziś piastują oni w ar- 
mii francuskiej przeważnie rangi pułkowników, 
jest między nimi także kilku jenerałów, między 
nimi głośny jenerał Dodds, pogromca Daho- 
meja. Ten jednak nie skorzystał z zaproszenia 
króla Piotra i nie wybrał się do Belgradu. 


Wielka wystawa sztuki w krakowie 


(Na uczczenie 50 letniego jubileuszu Towa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych). 


Kraków 15 października. 

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie święci w tym roku 650-letnią ro- 
cznicę swego istnienia, swej niezmiernie donio- 
siej pracy dla kultury społeczeństwa, i tak wa- 
żny wypadek upamiętniło wielką wystawą sztu- 
ki, na którą około stu artystów nadesłało swe 
prace w liczbie 230. 

U wstępu na głównej SŚcianie wisi duży 
obraz Wojciecha Ko ssak a „Wiosna 1813 r.“ 
Zmakomity ten artysta jest jednym z nielicznych 
dziś, którzy malują... obrazy, a niezadowala- 

i „szkicami*, jak to robi 
Talent to wielki 


ruchach koni i ludzi. 

Minęły czasy gdy nasi artyści malując 
chłopa, strudzonego pracą, żyjącego w nędzy, 
pod ciągłą grozą klęsk żywiołowych, malowali 
Kostrzewski robił komi- 
czne figurki, Grerson zaś klasyczne posągi z 
pięknemi pozami. W ogóle cały szereg mniej 
lub więcej zdolnych artystów fubrykował za- 
wsze bez przekonania i zdaleka etnografię w 
postaci rozmaitych bezwyrazowych główek i 
studyów, zwłaszcza z okolic Krakowa. Dopiero 
Chełmoński, jeden z największych artystów, po- 
kazał, jak się chłopa malować powinno; dru- 

im jest Tetmajer, ów polski Defregger. 
Tozo „Taniec“ przedstawia izbę mroczną, w 
której zbity w masę tłum parobków i dziewek 
wybija swój zamaszysty i rubaszny taniec. Ca- 
ły obraz przekonuje prawdą, bo nie jest przez 
miejskie okno „komponowany*, ale żywcem 
podpatrzony w naturze, w chałupie, w której 
sakie sceny się dzieją. Głodzi się przy tej spo- 
sobności wspomnieć, iż ten „malarz chłopów” 
najwspanialej się wywiązał z namalowania 
kaplicy św. Zofii na Wawelu; okazało się, iż 
„fachowcy* dekoracyjni 
I$6 z nim w porównanie. Talent, prawdziwy 
talent wyjdzie zawsze zwycięsko, choóby go 
nawet krytyka nie uznawała za „fachowego w 
swoim rodzaju”. 


go inaczej jak dziś. 


uie mogą absolutnie 


jeszcze ostatnia instancya , sprawa jeszcze 


— Na cóż mi się to jeszcze przyda, cóż tam 
jeszcże jest do wyciśnięcia ? 

Więc myślisz broń złożyć i zdać się na 
łaskę i niełaskę ? 

— Cóż mam robić? 

— Ale wiedzże o tem, że chociaż żona uzy- 
ska wyrok rozdziału majątkowego i obejmie 
zarząd, wiele jest jeszcze czynności, których 
i tak samej bez asystencyi męża nie wolno bę- 
dzie dopełniać. Głdybym ja był na twojem miej- 
scu, umiałbym to spożytkować. 

— I ja się © to postaram, a niezawodnie nie- 
jedną jeszcze drzazgę wbiję jej za paznogcie. 
— A przytem nie zapominaj, że mąsz syna, 
nad którym opieka do ciebie należy. Tu jest 
słaba jej strona i sądzę, że jeżeli będziesz umiał 
uderzyć w nią, nieobliczone stąd pozyskać po- 
trafisz korzyści. 

Roch uśmiechnął się wesoło. Snać ta myśl 
trafiała do jego przekonania. 

— No, dajmy temu wszystkiemu pokój — za- 
wołał — będziemy łamać głowę nad tem, gdy 
czas nadejdzie, teraz jedźmy do teatru. Potem 
kolacyjka, na którą zaprosił mnie tam cienki 
porucznik ułanów, a potem spróbujemy bakara, 
a reszta fraszki. 

— Masz racyę, bodej to filozofia, jedziemy! 


i na prowincyę 


Braci Miłosierdzia, oddany wyłącznie samary- 
tańskiej działalności pielęgnowania chorych i 
zarzuca mu, że czechizuja ludność rdzennie nie- 


którzy 

umieją w całej doskonałości władać olejną farbą. 
Pochwalski, który dość rzadko w 
ostatnich latach w Krakowie wystawiał, ma na 
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TTE jaki aikkie jednym z pożytecznych i koniecznych, u 
nas niestety bardzo nielicznych talentów illu- 
stratorskich, z których braku wiele arcydzieł 
naszej literatury nie może być należycie, jak 
przystało, zobrazowanych — jest Stachie- 
wiez. Od lat szeregu zapełniając swym ołów: 
kiem nasze illustrowane czasopisma, przyczy” 
niał się do podniesienia artystycznego poziomu, 
i do zamiłowania do sztuki. Gdyby nie on i 
kilku innych, jak Andriolli, Loewy, którzy 
więcej lub mniej zajmowali się obrazowaniem 
naszej literatury, można śmiało powiedzieć, że 
ten potrzebny i konieczny dział sztuki u nasby 
prawie nie istniał i wyrugowanymby zupełnie 
został zagranicznymi byle jakimi zużytymi 
kliszami, co dotychczas nasi wydawcy z powo- 
du ich taniości uprawiają. Można się bawić 
niezdarnemi figurkami Kostrzewskiego, można 
nie uznawać barokowych postaci z „Tadeusza“ 
Andriollego, można się godzić lub nie na ideę 
Stachiewicza w jego wystawionym cyklu „Wi- 
dmo w pracowni* — przyznać atoli należy 
zalety winietowego sposobu komponowania obra- 
zów, które dogadzają i dogadzać będą zawsze 
pewnym, u nas bardzo licznym — że się 
tak wyrażę — kobiecym uczuciom i upodo- 
baniom. 

Ogromny Stachiewicza artystyczny doro- 
bek, zamknięty w illustrowanych czasopismach 
i osobnych wydawnictwach, ma ten właśnie 
charakter i przejdzie w historyę sztuki, pod 
czas gdy taka „Teka grafików“, wydana przez 
pana Jasińskiego w Krakowie, lub notatki 
z pomidorów, słoneczników i włoskiej kapusty, 
szkicowanych bez wytchnienia przez p. Sta- 
nisławskiego i jego wielu uczniów, zginą 
natychmiast z pamięci z chwilą zdjęcia ich 
z haków wystawowych. 

Znakomity, a niezwykle płodny Mal- 
czewski wystawił sześć obrazów o wielkich 
myślowych nastrojach, z których „Tobiasz“ 
wybitnie się wyróżnia. Wtajemniczeni w arty- 
styczne stosunki krakowskie twierdzą, iż to je- 
den z uczniów Akademii sztuk pięknych, który 
dlatego namazuje oczy żółcią, by mógł... jego 
mistrz przewidzieć. Wszystkie dzieła tego ar- 
tysty cechuje bajeczne władanie formą czło- 
wieka, i śmiało rzec można, że Malczewski jest 
jednym z dziś nielicznych artystów, 


obecnej wystawie męski portret. Wobec wie- 
cznego projektowania, szkicowania, zaczynania, 
wogóle wobae powodzi dzisiejszych pobieżnych 
niewytrzymanych obrazów, w których dopa- 
trzeóby się można czasami „lwich pazurów“, 
portrety Pochwalskiego, których dzisiejsza po- 
stępowa (?) sztuka nie chce dla ich, jak nazy- 
wają, filisterskiej poprawności, uznawać, — są 
właśnie z powodu tej poprawności i sumien- 
ności dobre. Wielu dzisiejszych malarzy, malu- 
jących z „brawurą“ same „studya* chłopów i 
krakowsko-zakopańską etnografię, nie mują nie 
do powiedzenia. 

Nietęgi portret męski Lenza rehabili- 
tują trzej famandzcy rybacy, dekoracyjnie 
traktowani i dobrze z odległości działający. 

Augustynowicz dał bardzo dobry 

w rysunku i koiorze portret męski i dziecka. 
Sai wyróżnia się wybitnie tonacyą koloru, 
która w rozstrzelonem świetle jest niezmiernie 
trudną do zrobienia, 


Z portretów zasługują na wzmiankę je- 
szcze prace Boznzńskiej, choć ciągle są 
jedne i te same: szare w kolorze twarze, o czar- 
nych punktach, udających silnie patrzące oczy. 

Krajobrazów i „motywów* na wystawie 
jest najwięcej.— Najlepsze z nichsą dwa „wnę- 
trza* kościołów, malowane przez Czajko w- 
skiego, silne w głębokości i światłach. — Tak 
samo wysokie zalety światła ma „Oruużerya* 
Rozwadowskiego. Na szczególniejsze wy- 
różnienie zasługują pejzaże Dąbrowy „Je- 
sień*, Uziębły, Filipkiewicza i Brat- 
kowskiego. 

Rzeżbę wspaniale reprezentuje Szczep- 
kowski. Po rozmaitych banalnych medalio- 
nach portretowych, biustach, i t. d. — gips 


I dwóch nieodstępnych przyjaciół wziąwszy 


długo pociągnąć się może, s przez ten cały | się pod ręce, wyszło z hotelu razem i skinąwszy 
czas, masz prawe zarządzać funduszami Żony. | na czekającą doróżkę, wsiadło w nią, zaciągając 


się dymem wonnych cygar. 

— Nie wywiedziesz ty mnie w pole — myślał 
Marek, siedząc obok towarzysza! — Kocha ją, 
powiada, dlatego nie chce jej zgubić. Tere fere, 
jest tu coś innego w tem mój panie. i niech 
mnie wszyscy dyabli wezmą, jeżeli tego nie 
odkryję. 

Cały wieczór odbył się podług programu; 
u porucznika po dobrej kolacyi, suto zakrupia- 
nej szampanem rozpoczął się bakar. Jak ci 
dwaj ludzie potrafili się tam wcisnąć w towa- 
rzystwo, jakkolwiek łobuzów, ale arystokraty- 
cznych łobuzów, trudno nam powiedzieć. Kiedy 
jednakże obydwa nad ranem wychodzili z kwa- 
tery porucznika, pugilaresy ich były dobrze na- 
pakowane, w czem, zdaje się, nie mały udział 
miała niesłychana zręczność akrobaty, umieją- 
cego przy pomocy odważnego towarzysza po- 
magać karcie. Po powrocie do numeru, wyjęli 
obydwa wygrane pieniądze, połączyli je 1 do- 
piero obrachowali. Więcej niż po pięóset rubli 
wypadło na każdege wspólnika z uczciwego 
podziału. 

Na jeden wieczór w dosyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


SOKAL i ŁILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 
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Szczepkowskiego, przedstawiający grupę 
bab idących, jest rzeczywiście czemś szczegól- 
nem w naszej mizernej rzeżbiarskiej produkcyi, 
zwłaszcza, gdy się zważy, iż spodnica w swej 
stożkowatej formie jest niebardzo wdzięcznym 
przedmiotem, z któregoby fortunnie rzeżbiarz 
mógł wybrnąć. Tak całość jako ugrupowanie, 
jak i figury traktowane są po malarsku — for- 
mą zastąpiono kolor, bez tego dłubania w 
szczegółach, rozczulających filistrów. Praca 
Szczepkowskiego jest kapitalną, rzadką u nas 
rzeźbą; szkoda tylko, że odlana jest w kru- 
chym, łatwo zniszczalnym materyale. 

Wystawa urządzona jest wykwintnie, jak 
na tak uroczystą chwilę przystało. 


Sejmowe Koło polskie. 


W sobotę, kiedy sejmowe Koło polskie 
zebrało się na posiedzenie, uchwalono zaraz 
poufność obrad. Z tego też powodu, szanując 
tę uchwałę Koła sejmowego, podaliśmy za- 
ledwie krótką notatkę o tem posiedzeniu i to 
jedynie w tym celu, żeby zaprzeczyć doniesie- 
niu dziennika Grazer Tagespost, który fałszywą 
o owem posiedzeniu Koła polskiego zamieścił 
wiadomość. Inaczej postąpili posłowie z innych 
stronnictw; zamiast zastosować się do powziętej 
przez Koło sejmowe uchwały, ogłosili w za- 
przyjaźnionych dziennikach relacyę z tego po- 
siedzenia, zabarwiając ją tendencyjnie i odpo- 
wiednio do swoich zapatrywań politycznych. 
Ponieważ tym sposobem rozeszły się po kraju 
mylne relacye o owem posiedzeniu, musimy 
i my odstąpić od uchwalonej przez sejmowe 
Koło polskie tajsmnicy i podać relacyę zgo- 
dną z istotnym stanem rzeczy. Oczywiście, po- 
nieważ nikt nie stenografował mów wypowie- 
dzianych na owem posiedzeniu sejmowego Ko- 
ła polskiego, przeto za dokładność każdego 
zwrotu ręczyó nie możemy, podajemy tylko 
wrażenie, jakie na cały ogół posłów sejmowych 
wywarły debaty Koła polskiego. 

Posiedzenie to zwołane zostało za inicya- 
tywą dwóch posłów, p. Rayskiego i p. Kozłow- 
skiego, a miało na celu wywołać jakąś wrogą 
manitestacyę sejmową przeciw polityce Koła 
polskiego w Wiedniu i przedewszystkiem prze- 
ciw tym mężom stanu, którzy na czele Koła 

lskiego stoją, jego polityką kierują, a to wyso- 

ie znaczenie, jakie Koło polskie już sobie 
zdobyło, wywalczyli rozumem swoim, patryo- 
tyzmem i rozwagą polityczną. Główny tedy 
atak miał być wymierzony przeciw naszemu 
regimentarzowi p. Apolinaremu Jaworskiemu. 

Rozpoczął więc p. Rayski obrady mo- 
wą, w której począł wyliczać rozmaite postu- 
laty kraju dotąd niespełnione. Przedewszystkiem 
tedy krytykował podróż dra Koerbera do Ga- 
licyi i mowy, jakie prezydent gabinetu wypo- 
wiedział w naszym kraju, przy rozmaitych o- 
kazyach. Z mów tych najbardziej uderzyła p. 
Rayskiego ta, w której dr. Koerber powiedział, 
iż skoro parlament nie funkcyonuje, to rząd 
musi się stać kuratorem jego. Otóż, nawiązując 
do analogii tego wyrazu w sprawach sądo- 
wych, utrzymywał p. Rayski, że gdzie istnieje 
kurator, tam istnieje upadłość, a więc, że dr. 
Koerber skonstatował bankruetwo parlamentu 
austryackiego. Istnieje tedy masa po bankru- 
cie, a do tej masy nasz kraj ma liczne preten- 
sye, wystawiono nam bowiem mnóstwo bezter- 
minowych weksli. Otóż żądamy, żeby te weksle 
wypłacono. Najważniejszymi z tych weksli są: 
upaństwowienie kolei Północnej, budowa ka- 
nałów, wprowadzenie języka polskiego w we 
wnętrznem urzędowaniu kolei żalaznych, pocz- 
ty, prokuratoryi i żandarmeryi. Należałoby 
także, zdaniem p. Rayskiego, żądać od rządu, 
aby jasno scharakteryzował swe stanowisko w 
sprawie ruskiej i nie wdawał się w żedne 
konszachty z Rusinami poza plecami Koła pol- 
skiego w Radzie państwa, bo wogóle sprawa 
ruska należy do Sejmu, a nie do Rady państwa. 

Drugim mówcą opozycyjnym, który z dział 
największego kalibru miał uderzyć w politykę 
Koła polskiego w Wiedniu i który był właści- 
wym inicyatorem zwołania owego posiedzenia, 
był p. Kozłowski. On także rozpoczął od 
podróży dra Koerbera i przedewszystkiem 
ostrzegał posłów, żeby nie przywiązywali wiel- 
kiej wagi do uprzejmości prezydenta gabinetu, 
gdyż trudno było przypuszczać, aby przyje- 
chawszy do nas, był p. Koerber dla nas nie- 
grzecznym. Ale zdaniem jego, dr. Koerber na- 
tychmiast poza granicami Głalicyi okazał dla 
nas niechęć, na Bukowinie bowiem kokietował 
z ruskimi radykałumi i z Niemcami, a zu- 
pełnie pominął Polaków. Jako dawny czło- 
nek Koła polskiego w Wiedniu, przypomniał 
p. Kozłowski cały szereg spraw, które były 
poruszane i wyrażały potrzeby lub życzenia 
Głalicyi, a których dotąd jeszcze nie załatwiono. 
Z ogromną także werwą i wielką słusznością 
uderzał p. Kozłowski na szerzącą się w Austryi 
agitacyę „Los von Rom“, kierowaną przez pe- 
wne zagraniczne mocarstwo, u przeciwko któ- 
rej to agitacyi rząd nasz nie stawia odpowie- 
dniej zapory, poniekąd ją nawet toleruje. 

Do tych dwóch głównych mówców opo- 
zycyjuych dołączyli swe skargi i żale jeszcze 
inni posłowie, mianowicie X. Stojałowski, dr. 
Grek, p. Rotter i p. Stapiński. Ich mowy je- 
dnak były wyrazem tendencyi ich stronnictw 
i nie wprowadzały żadnych nowych momentów 
do dyskusyi. s nn. 

Po stronie przeciwnej stanęli wytrawni i 
poważni członkowie Koła polskiego, tacy jak 
Apolinary Jaworski, Dawid A bra bh am o- 
wioz, Michał Bobrzyński, Wojciech 
Dzieduszyckii X. Pastor, i wykazali, 
że wszystko, co można było uzyskać od rządu 
w zakresie jego władzy, to Koło bądź uzyska- 
ło, bądź jest na drodze do uzyskania; wszyst- 
kiego zaś,. co zależało od parlamentu i na co 
„potrzeba uchwały parlamentu, nie uzyskano 
z tej prostej racyi, że parlament nie funkcyo- 
nuje — i wszystkie sprawy państwowe leżą od- 
logiem. Nie jest to więc ani wina Koła, ani 
wina rządu, że te potrzeby kraju nie zostały 
dotąd zaspokojona. Koło wszystko robiło, co 
było w jego mocy, żeby parlament przyprową- 
dzić do uzdrowienia, dotąd jednak wszystkie 
te zabiegi nie odniosły pożądanego skutku. 

Mowy owych posłów zrobiły wielkie wraże- 
nie na resztę członków Koła sejmowego, naj- 
większe jednak wywołała wrażenie mowa p. 
Namiestnika. Dotąd nie było zwyczajem, że- 
by na posiedzeniu Koła sejmowego poselskie- 
go zabierał głos którykolwiek namiestnik, cza- 
szem nawet nie bywali namiestnicy na całem 
posiedzeniu Koła sejmowego, albo chociaż by- 
wali, jednak w dyskusyi nie brali żadnego 
udziału. Tym razem hr. Potocki odstąpił od 
tego zwyczaju i oświadczył, że jako obywatel 
kraju uważa za swój obowiązek w tej, tak 


ważnej dyskusyi przemówić i wypowiedzieg skrzydle japońskiem ponawiał w dalszym cią-! 


swe stanowisko i swe zapatrywania na sytua- 
cyę kraju i jego potrzeby. Zaobserwował on, 
że w Wiedniu istnieje dużo, zwłaszcza wśród 
hofratów, wiele uprzedzeń względem naszego 
kraju, uprzedzeń, płynących bądź z nieznajo- 
mości stosunków, bądź też z antagonizmów 
politycznych i narodowościowych. Aby tym u- 
przedzeniom koniec położyć, zaprosił prezydenta 
gabinetu do odwiedzenia Galicyi. Dr. Koerber 
chętnie przyjął te zaprosiny i przyjechał, aby 
kraj nasz poznać dobrze i zbadać wszystkie 
jego postulaty. Wspomniano tu podczas dysku- 
syi o Potemkinowych malowanych wioskach. 
Owóż p. Namiestnik zastrzega się przeciw 
podobnym niewłaściwym analogiom. Nietylko 
nie było żadnych Potemkinowych wiosek ma- 
lowanych, ale przeciwnie, ponieważ pragnął on, 


|żeby dr. Koerber zupełnie i gruntownie po- 


znał masz kraj, przeto wszystkim deputa- 
cyom 1 wszystkim osobom, które miały się 
z nim zetknąć, mówił i radził, żeby przedsta- 
wiły d-rowi Koerberowi jak najrzetelniejszą 
prawdę, nie taiły nic, nie ukrywały nio, 
w Żadne koloryzowanie i zabarwianie na 
różowo się nie bawiły, lecz szczerze i otwarcie 
mówiły wszystko, eo jest złego, co wymaga na- 
prawy, reformy lub pomocy państwa. To też 
prezydent gabinetu miał sposobność zbadać i 
rzeczywiście zbadał dokładnie wszystkie nasze 
potrzeby. P. namiestnik konstatuje, że zarówno 
podczas podróży d-ra Koerbera, jak i w cią- 
głych z nim stosunkach od czasu, gdy jest na- 
miestnikiem, nie zauważył ani razu, żeby pre- 
RA gabinetu żywił do nas jakąkolwiek nie- 
chęć, żeby był nawet obojętnym na nasze in- 
teresy i niedomagania; owszem, musi to skon- 
statować, że ze strony d-ra Koerbera spotykał 
się z jak największą dla potrzeb naszego kraju 
życzliwością. 

u Źle u nas się dzieje, mówił Namiestnik; 
nie dlatego, że rząd lub dr. Koerber jest nam 
nieprzychylny, ale dlatego, że nie ma zgody 
w kraju, że jedna narodowość jest szczuta na 
drugą, a jedne warstwy podniecane i podszczu- 
wane na inne. Zeby w miejsce tej waśni i kłó 
tni, stałej i ciągłej, prowadzonej bardzo często 
o drobnostki, opartej nie na miłości Ojezyzny, 
ale nieraz podsycanej prywatą, zapanowała 
zgoda i wzajemna wyrozumiałość i życzliwość, 
żeby Polacy i Rusini, zamiast patrzeć na sie- 
bie nawzajem z ukosa, podali sobie jak bracia 
rodzeni i dzieci tej samej Matki-Ojczyzny dłoń 
do wspólnej pracy, toby odrazu zmieniły się 
stosunki i ustałyby narzekania. To też on jako 
obywatel kraju wzywa wszystkiech posłów do 
tego, żeby wspólnemi siłami starali się szerzyć 
zgodę w kraju, a przeciwdziałali waśniom i 
szczuciom. 

, Mowa Namiestnika zrobiła ogromne wra- 
żenie. Szczerość jej i otwartość, bijąca z ka- 
Żdego słowa prawda, głębokie przeświadczenie 
i rozum obok gorącej miłości kraju, wszystko 
to nadzwyczaj dodatnio oddziałało na audyto- 
ryum poselskie. 

Drugim niemal równie jak ten ważnym 
momentem w dyskusyi była mowa ministra 
Piętaka. W parlamentarnych wiedeńskich ko- 
łach utrzymują zawsze, że między dr. Koerbe- 
rem a drem Piętakiem istnieje pewien chłód. 
Nie ma on być następstwem jakichś walk lub 
zatargów politycznych, tylko poprostu ci dwaj 
ministrowie nie mają do siebie nawzajem sym- 
patyi. W obeo więc tego, że pp. Rayski i Ko- 
złowski strzelali do dra Koerbera, aby zabić 
p: Apolinarego Jaworskiego, wszyscy byli mo- 
eno ciekawi, gdy dr. Piętak zgłosił się do gło- 
su, co powie on o drze Kóerberze i w jakiej 
temperaturze będzie go bronił; — czy zimno, 
tak jeno, aby spełnić przykry obowiązek, czy 
też cieplej i serdeczniej ? 

Owóż dr. Piętak wystąpił t-k gorąco w 
obronie swego kolegi, że tylko stanowcze prze- 
świadczenie, a nie oportunizm polityczny mo- 
gly mu te słowa podyktować. Znam szozegóło- 
wo — rzekł — wszystkie sprawy i wzywam 
każdego, niech mi przytoczy od czasu istnienia 
gabinetu dra Koerbera choóby jeden fakt, choó- 
by najdrobniejszy, z któregoby się okazało, że 
ten gabinet nie jest życzliwym dla nas, lub 
choóby tylko obojętnym i zimnym na nasze 
potrzeby. Ja zaś mogę szczegółowo wykazać, 
że zawsze i wszędzie gabinet ten szedł nam 
na rękę i co tylko można było zrobić dla nas 
dobrego, to robił. 

, o poważne i tak obywatelskie wystąpie- 
nie Namiestnika i ministra-rodaka przekonało 
wszystkich posłów, iż kampania, tocząca się 
przeciw prezesowi Jaworskiemu, nie jest oparta 
na podstawie rozumnej i patryotycznej, lecz 
raczej podsycana jest motywami prywatnej na- 
tury; jakoteż, że działalność Koła polskiego w 
Wiedniu zasługuje na zupełne uznanie. To za- 
patrywanie stało się tak wyraźnem w sejmo- 
wem Kole polskiem i taką w niem stworzyło 
życzliwą dla prezesa Jaworskiego atmosferę, iż 
p. Kozłowski, pomimo, że był zapisany do gło- 
su i miał jeszcze drugi raz przemawiać, zrzekł 
się tego i wykreślił się z listy. Więc też kiedy 
Jan hr. Stadnicki zaproponował uchwalenie re- 
zolucyi, wyrażającej zupełne uznanie dla wie- 
deńskiego Koła polskiego, nikt się temu nie 
sprzeciwił, a rezolucya przyjęta została wszyst- 
kimi głosami przeciw głosom ludowców. Re- 
zolucya ta opiewała: 

„Koło sejmowe, trwając niezłomnie na sta- 
nowisku, że uzdrowienie parlamentu jest naj- 
konieczniejszą potrzebą zarówno krajów koron- 
uych jak i całego państwa, wyraża Kołu pol- 
skiemu w Wiedniu uznanie za usiłowania, ma- 
jące na celu sanacyę stosunków parlamentar- 
nych, i oświadcza, że zgadza się zupeł- 
nie ze stanowiskiem Koła w Wie- 
dniu, które stosunek swój do rządu uczyniło 
zależnym od jego politycznego zachowania się 
w sprawach odnoszących się do kraju naszego 
i od szczerego popierania przez rząd usiłowań, 
podjętych celem uzdrowienia parlamentu“. 

Tak tedy kampania, która miała być po- 
gromieniem Koła polskiego i jego paówódodw: 
skończyła się wielkiem ich zwycięstwem na 
polu sejmowem. Życzyć zaś sobie należy teraz, 
aby w prasie i w kraju ustało już szczucie na 
Koło polskie, bo im bardziej będą w Wiedniu 
widzieli, iż za niem stoi cały kraj, tem więcej 
będą ważyli sobie jego głos, tem skorzej speł- 
niali jego żądania. 


. . s 7 
Wojna rosyjsko-japońska. 
(Pogrom pod Jantajem). 

Zacięte walki, które, jak to wiadomo jut 
z telegramów — trwały przez czwartek i pią- 
tek, podjęto w sobotę rano na nowo na całej 
linii obydwóch wojsk. O tej walce tak donoszą 
telegraficznie z Tokio:: Japończycy ciągle znaj- 
dują się w ofensywie. Jenerał Oku na lewem 


PRZEGLĄD z dnia 18 Października 1904. 


gu ataki na rosyjski front, który oszańcował | 
się na wzgórzach na wschód od linii kolejowej 
koło Szohopso, podczas gdy Kuroki ponowił 
ataki na trzy dywizye rezerwy, zostające pod 
komendą Kuropatkina. Rosyanie cofnęli się w 
kierunku północno-zachodnim. 

Walki te musiały być strasznie zacięte i 
mordercze. Nie ulega wątpliwości, że po obu- 
dwu stronach są znaczne straty. Rosyjskie 
straty są jednakże — zdaje się — znacznie 
większe od japońskich. Są w depeszach osta- 
tnich pod tym względem zgodne doniesienia, 
tylko w obliczenin strat rosyjskich, zdaje się, 
podano w różnych depeszach cyfry nieścisłe, 
lub może nawet oparte tylko na domysłach, 
albo i wprost pomysłach, gdyż kilka doniesień 
o nich, które mamy przed sobą, są zupełnie od 
siebie różne. Berliński Local Anzeiger donosi z 
Petersburga, że uznają tam, iż straty rosyjskie 
w ostatnich walkach były bardzo znaczne, po- 
wiadają jednakże, że przeważnie są ranni, a 
liczba zabitych jest stosunkowo mała. Również 
straty japońskie uważają tam za bardzo wiel- 
kie. Japończycy szczególnie ponieśli dotkliwe 
straty z powodu nadzwyczajnie silnego i sku- 
tecznego ognia artyleryi rosyjskiej, 

Względnie najprawdopodobniejszym może 
być raport marszałka Oyamy, który donosi, że 
według dotychczasewych obliczeń, liczba pole- 
głych Rosyan wynosi przeszło 9.000. Z tego 
2.000 zabitych znaleziono przed frontem armii 
lewej, 2.500 w centrum, a 4.500 przed frontem 
armii prawej. Straty z dni 14 i 15 bm. nie są 
wliczone. Ogólne straty Rosyan w starciu z ja- 
pońską armią prawą wynoszą 20.000 ludzi. 

Pisma londyńskie starają się przedstawić 
rzecz tak, że rezultaty, osiągnięte przez Japoń- 
czyków, są O wiele większe, aniżeli donosi mar- 
szałek Oyama, który czeka na ostateczny re- 
zultat walk, w chwili doniesienia trwających 
jeszcze. Japończycy zdobyli 40 dział rosyjskich, 
wzięli wielu jeńców, zapasów żywności i amu- 
nicyi, 

W ostatnich wiadomościach, nadeszł yoh 
z Londynu, wyrażone jest przypuszczenie, że 
odcięcie znacznej części armii rosyjskiej jest 
bardzo prawdopodobnem, gdyż w ostatniej 
chwili Japończycy wysłali dwie nowe dywizye 
pod wodzą generała Fukuszimy przeciw lewemu 
skrzydłu rosyjskiemu, które cofało się w kie- 
runku na Mukden. Dzienniki londyńskie sądzą, 
że lewe skrzydło rosyjskie będzie zupełnie izo- 
lowane. 

Już od dni kilku nadchodzące do Peters- 
burga telegramy o toczącej się pod Jantajem 
bitwie wywołały tam wrażenie deprymujące i 
wielkie zaniepokojenie. Jeszcze we czwartek 
podobno przewidywano tam, że walka skończy 
się pogromem wojsk rosyjskich. 

Amerykańscy krytycy wojskowi przypi- 
sują klęskę Rosyan złej ich służbie wywiadow- 
czej. Podobno Rosyanie nie wiedzieli zupełnie, 
że Japończycy najsilniejszy korpus przenieśli 
z pod Laojanu ku kopalniom Jantajskim i li- 
cząc na powodzenie w tem miejseu, zostali 
z łatwością pogromieni. 

W dorywczych, sensacyjnych doniesie- 
niach pisma londyńskie podają, jakoby według 
obliczeń Japończyków straty rosyjskie w zabi- 
tych i rannych wynosiły 37,000 ludzi. Z Char- 
bina donoszą te same pisma, że budują tam na 
podorędziu baraki na pomieszczenie 10.000 ran- 
nych żołnierzy rossyjskich. 

Straty, które wojsko rosyjskie poniosło do 
piątku, obliczają doniesienia pism 'paryskich 
na 12.000 ludzi, zaś straty japońskie na 18.000 
ludzi. Według wiadomości pism francuskich, na- 
deszłych z Mukdenu, największe straty poniósł 
I. korpus europejski pod generałem Bilderlin- 
giem i V. syberyjski pod generałem Ziarubaje- 
wem, ponieważ ich przeciwnik, generał Oku, 
otrzymał w rozstrzygającej chwili pięć świe- 
żych pułków, które ustawiwszy się z artyleryą 
na ważnych pozycyach na północ od Jantaju, 
zadały dotkliwe straty Rosysnom. 

W depeszach, które otrzymały wczoraj 
pisma berlińskis, znajduje się doniesienie, że po 
obydwóch stronach walczących, razem około 
80,000 ludzi okaleczało tak, że stało się nie- 
zdolnymi do wałki. Z tych samych doniesień 
okazuje się, że Japończycy strzelali ze zdoby- 
tych na Rosyanach dział i znieśli nimi całą 
rosyjską kompanię. Największe straty poniósł 
VI syberyjski korpus armii. Z czterech dywi- 
zyj jenerała Bilderlingu poniosła największe 
straty XVII. Prócz zupełnie zniesionych pułków 
tomskiego i tambowskiego, poniósł straszne stra- 
ty także pułk nowoczerkaski, którego właścicie- 
lem jest car. — Z Mukdenu donoszą, że od 
czterech dni bez przerwy przybywają tam ranni 
z placu boju; transportują ich w wozach to- 
warowych i na dwnukołowych wózkach; który 
z rannych może się na nogach utrzymać, przy- 
chodzi pieszo, Transport odbywa się przy na- 
walnym deszczu. Rosyanie zastrzelili wielu 
Chunchuzów, którzy łupili poległych żołnierzy. 

z * 
* 


Rolnictwo na wystawie w St Louis 


Gdy się mówi o „niebezpieczeństwie ame- 
rykańskiem* ma się zwykle na myśli konku- 
rencyę przemysłową, a jednak główne boga- 
otwo Stanów Zjednoczonych stanowi nie prze- 
mysł, lecz rolnictwo. To też dział rolniczy zaj- 
muje na tegorocznej wystawie w St. Louis 
pierwsze miejsce. Nigdy jeszcze bogactwo pło- 
dów rolniczych jakiegoś państwa nie wystąpiło 
na jaw tak plastycznie i tak imponująco jak 
na tej wystawie, na żadnej też jeszcze wysta- 
wie dział rolniczy nie był tak zajmujący jak 
|na tej w St. Louis, Zajmuje on przeszło ośm 
hektarów obszaru, a na nim znajduje się dwa- 
naście kilometrów chodników, ścieżek i kory- 
tarzy, po obu zaś ich stronach nagromadzone 
są w imponującej ilości wszystkie skarby, któ- 
re Amerykanie wydobywają z ziemi lub wy- 
twarzają z produktów rolnych, a więc bawełna, 
tytoń, zboże, len, cukier i t. p. Wartość tej 
produkeyi wynosi dziś już bez mała 10 miliar- 


eksport zaś płodów rolnych za granicę wynosił 
w roku ubiegłym 3 miliardy 600 milionów 
koron. 

Zazwyczaj urządzają w Europie wystawy 
rolnicze w ten sposób, że ustawiają szeregiem 
snopy lub próbki zboża w woreczkach. Ame- 
rykanie zrobili całkiem inaczej, oni pobudowali 
gmachy, pawilony, krużganki, kapliczki, posą- 
gi itd. z płodów rolnych i ozdobili je obrazami 
ułożonemi z mchu, liści, fasoli i innych pro- 
duktów matki zismi. — Oto np. stan Missouri 
wybudował wielki pawilon, wsparty na potę- 
żnych słupach z różnokolorowej kukurudzy. 
Główne wejście do pawilonu zasłonięte jest ko- 
tarą utkaną ze sznurków, na których nawle- 
ezono ziarnka kukurudzy, nad wejściem zaś 
widnieje mozajkowy herb stanu, złożony z ró- 
źnokolorowej fasoli. Wnętrze tego oryginalne- 
go pawilonu zdobią niemniej oryginalne obra- 
zy, z których np. jeden przedstawia pasące się 
bydło, podobiznę słynnego obrazu Róży Bon- 
heur, inny zaś pejzaż, kopię Teniersa, a oba 
złożone są z mchu, fasoli, kukurudzy i ziar- 
nek zboża. 

Kukurudza w najrozmaitszych postaciach 
dominuje w tym pawilonie, nie ma się jednak 
czemu dziwić, jest ona przecie głównem bo- 
gactwem stanu Missouri, którego produkoya ro- 
czna kukurudzy wynosi 260 milionów buszli 
wartości 350 milionów koron. Jeszcze boga- 
tszym zaś w kukurudzę jest stan Illinois. Tam 
zebrano w roku 1902 kukurudzy 372 milionów 
buszli wartości 560 milionów koron. Nadto 
zbiór pszenicy w tym Stanie wynosił 80 mi- 
lionów, a owsa 160 milionów koron. Stan Ne- 
braska, w którym jeszcze przed laty dwudzie- 
stu nie było prawie żadnej racyonalnej gospo- 
darki rolnej, produkuje dzis kukurudzy i psze- 
nicy za 500 milionów koron rocznie. Bogactwa 
swoje wystawił on w dwupiętrowym pałacu, 
zbudowanym również z kukurudzy. f 

Wirginia, kraj tytoniu, urządziła swą wy- 
stawę tak. elegancko, że widzowi zdaje się, iż 
się znajduje w jakimś pierwszorzędnym pary- 
skim magazynie galanteryjnym. Kędy spojrzeć, 
wszędzie prześliczne, niby marmurowe słupy, 
wspaniałe witryny, eleganckie stoły, piękne ko- 
tary, przypatrzywszy się im zaś z bliska, wi- 
dzi się, że wszystkie te przedmioty są z tyto- 
niu, kukurudzy, konopi, ziarn zbożowych itp. 

„Dawne ogniska niewolnictwa: Stany Lui- 
ziana, Missisipi i Texas błyszczą śnieżną bia- 
łością swojego głównego produktu, tj. bawełny. 
Należy zaś pumiętać o tem, że dziewięć dzie- 
siątych ogólno światowej produkcyi bawełny 
pochodzi ze Stanów Zjednoczonych, mianowi- 
cie z górą dziesięć milionów balów rocznie po 
500 funtów każdy. A. zatem pięć Alado 
funtów bawełny rocznie produkują Stany Zje- 
dnoczone, wywożą zaś z tego za granicę oko- 
ło 3 miliardów 500 milionów funtów, warto- 
ści miliarda 200 milionów koron. W tym dzia- 
le ustawiono kolosalny posąg „króla bawełnia- 
nego“ (King Cotton), cały z bawełny świeżo 
wyjętej z łusek. Nadto Luiziana wystawiła 
posąg murzyna, ubranego w białą odzież z ba- 
wełny, stan Texas zaś wystawił całą willę 
z bawełny. 

A jakież dopiero dziwau uagromadzono 
w oddziaie kalifornijskim! Jest tam np. sala 
balowa, ozdobiona girlandami, festonami i lam- 
pionami, ściany jej sę całe z owoców, firanki 
z orzechów i oliwek, girlandy z pieprzu, ramy 
drzwi i okien z cytryn i pomarańcz. U wejścia 
do tej sali stol na straży kolosalny czarny nie- 
dźwiedź... z suszonych śliwek. Okazy owoców 
kalifornijskich są zaprawdę zdumiewające. Są 
tam gruszki wielkości głowy dziecka, jedna ga- 
łązka winogron, ważąca siedm kilogramów, po- 
marańcze o 18 centimetrach średnicy, ważące 
prawie kilogram, szparagi grube na trzy palce, 
i mnóstwo innych okazów, w których istnienie 
nie wierzyłoby się, gdyby się ich własnemi 
oczami nie widziało. Złoto w kopalniach kali- 
fornijskich wyczerpuje się już zupełnie, ale to 
inne złoto, wydobywane z ziemi w postaci jej 
płodów rolnych, wcale się nie wyczerpuje, a 
przynosi mieszkańcom co roku ogromne bo- 
gactwo. 

Wogóle przyszłość rolnictwa amerykań- 
skiego jest niezmiernie wielka. Są tam jeszcze 
bowiem dziesiątki tysięcy mil kwadratowych 
ziemi, które czekają dopiero na to, by je wzięto 
pod uprawę. Jakież to bajeczne skarby można 
wydobyć z tej dziś jeszcze odłogiem leżącej 


KRONIKA. 


Lwów 17 października, 


Pan prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Aleksander Mniszek Tchórznicki powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie, 

Rada państwa — jak się dowiadujemy — 
będzie prawdopodobnie zwołaną tuż po dwudziestym 
listopada, Zamknięcie sesyi sejmowej przewidziano 
na 5 listopada lub, w razie gdyby Sejm do tego 
dnia nie mógł ukończyć prac swoich, najpóźniej na 
dzień dwunastego listopada. 

Arcyksiążę Karol Stefan z Żywca bawi 
w Krakowie. Zamieszkał on w pałacu biskupim, 
jako gość X. kardynała Puzyny, zwiedził z nim 
razem zakład witraży prof. Wład. Ekielskiego i An- 
toniego Tucha, a nadto był na koncercie Śliwińskiego 
i na jubileuszowej wystawia obrazów, gdzie mu się 
ośm płócien tak podobało, że postanowił je nabyć. 
Kazał swemu sekretarzowi dowiedzieć się o ceny 
w dyrekcyi wystawowej. 

Zmlana własności. Dr. Stefan Skrzyński, 
wiceprezes Rady powiatowej krakowskiej, nabył od 
p. Karoliny z hr. Potockich Działowskiej dobra 
Więckowice, między Zabierzowem a Krzeszowicami, 
'znane z pięknego położenia i dobrej gleby. 


(Intryga przyczyną klęski). 

Gazety londyńskie, których stanowisko 
wobec toczącej się na Dalekim Wschodzie woj- 
ny jest zdecydowanie stronnicze na rzecz Ja- 
pończyków, mimo tej sympatyi biorą obecnie 
Kuropatkina gorąco w obronę. Przedstawiają go 
mianowicie — o czem zresztą dawniej już mó- 
wiono — jako ofiarę intryg Aleksiejewa i ka- 
maryli dworskiej. W ostatniej intrydze, która 
miała być przyczyną nsjświeższej klęski rosyj- 
skiej podobno przewyższającej liczbą zabitych 
i doniosłością strat sumę wszystkich dotychcza- 
sowych, mieli — według doniesienia londyń- 
skiego Expressa — odegrać wybitną rolę także 
wieloy książęta Włodzimierz i Aleksy Michało- 
wicz. Oni to właśnie mieli podobno dać się użyć 
Jako narzędzia intrygi, która nakłoniła cara do 
wysłania Kuropatkinowi fatalnego rozkazu roz- 
poczęcia ofensywy. Dalej opowiadają pisma lon- 
dyńskie, że Kuropatkin, otrzymawszy ten nie- 
szczęsny rozkaz, sti rał się w sześciu długich 
telegramach wytłumaczyć carowi, że rozkaz 
jego jest stanowczo przedwczesny, gdyż siły 
rosyjskie nie są jeszcze dość silne do rozpoczę- 
cia akcyi zaczepnej. Car jednakże pod wpły- 
wem namów oparł się perswazyom Kuropat- 
kina i zmusił go w ten sposób do fatalnego 
kroku ofensywy. Według doniesień tych sa- 
mych pism miał Aleksiejew jeszcze zupeł- 
nie wbrew prawdzie starać się przedstawić 
plan ofensywy jako pomysł Kuropatkina. Wia- 
domość pism londyńskich, która wywołała 
ogromną sensacyę, jakoby Aleksiejew miał kie- 
rowuć ostatnimi ruchami armii rosyjskiej a na- 
wet sam brał udział w walce, jest — zdaje 
się — nieprawdziwą. W każdym razie trzeba 
ją brać z pewnemi zastrzeżeniami. 


._ 


dów koron rocznie i wzmaga się ustawicznie, | 


Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
Wojciechowi Pęcakowi, właścicielowi gruntowemu 
w Węgierce, i jego synom: Janowi, prof. gimna- 
zyalnemu, Michałowi, słuchaczowi teologii, Andrze- 
jowi i Wincentemu, na zmianę nazwiska Pęcak na 
Pęckowski. 

Ofiara wypadku a polowaniu w Dobronoue 
na Bukowinie, radzca sądowy z Czerniowiec Stefan 
Gregorovici, zmarł po paru dniach wielkich cier- 
pień. Pogrzeb jego odbył się w sobotę w Dobronoue 
przy ogromnie licznym udziale publiczności, wzru- 
szonej bardzo tym wypadkiem, 

Sprawa klinik iwowskich. Na sobotniej kon- 
ferencyi zgodzili się reprezentanci rządu dać na 
poczet zaległości w styczniu 1905 — 100.000 ko- 
ron, zaś na przyszłość na bieżące potrzeby rząd 
płacić będzie kwartalnie po 25.000 koror, Rachun- 
ki dotychczasowe zostały uznane i do końca bie- 
żącego roku mają być obliczane koszta szpitalne 
ua dotychczasowych zasadach, od 1 stycznia 1905 
mają być obliczenia zmienione, nie podług taksy, 
lecz podług rzeczywistych wydatków. Co do żądań 
profesorów, którzy się sprzeciwili redukcyi łóżek 
i oszczędnościom w prowadzeniu klinik, oświad- 
czyli reprezentanci rządu, że przedłożą te życzenia 
ministerstwu. 

Rozprawa przeciw Annie Batkównej, oskar- 
żonej o zbrodnię morderstwa i kradzieży, rozpocznie 
się dziś w Krakowie, Jak juź wiadomo, Batkówna 
zamordowała w dniu 1 czerwca b. r. swoją służbo- 
dawczynię profesorową Bogucką, śledztwo zaś wy- 
kazało, że rzecz miała się tak: Batkówna miała 
odejść ze służby 1 czerwca, więc w dniu tym za- 
Żądała od chlebodawczyni wydania swej książki 
służbowej. Pani zaś zażądała, aby służąca przed- 
tem otwarła swój kuferek i pokazała rzeczy już 
spakowane, gdyż zachodziło podejrzenie, Że znaj- 
dują się tam skradzione służbodawczyni rzeczy. 
Batkówna odmówiła i wtedy ś. p. Bogucka wzięła 
siekierę, by podważyć wieko kuferka. Batkówna 
Biądia na kuferku i wtedy rozegrała się straszna 
scena. Podobno, jak twierdziła w policyi Butkówna, 
pani uderzyła ją pogrzebaczem, na co ona pochwy- 
ciła za tasak do siekania mięsa i biła panią po 
głowie, szyi i karku, Ś. p. Bogucka uciekała z ku- 
chni do pokoju i tu na pół martwą, w kałuży krwi, 
znalazł ją syn po powrocie ze szkoły, Na pytanie, 
co się stało, š. p. Bogucka zdołała jeszcze odpo- 
wiedzieć: „Służąca mnie zabiła — tak mnie biła 
i mordowała*. 

Po spełnieniu zbrodni, Batkówna wyjęła z o- 
twartej szafy państwa Boguckich swą książkę 
służbową, zabrała przytem 26 koron, kilka kafta- 
ników, chustek do nosa, sukien, staników, poczem 
zbiegła do Morawskiej Ostrawy, -gdzie ją are- 
Sztowano. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór x. Michała Pruchnickiego, grecko-katolickie- 
go proboszcza w Turce, na prezesa Rady powiato- 
wej turczańskiej, 

Hojny dar artysty. Pan Męcina-Krzesz ofia- 
rował jeden z obrazów swoich wystawionych obe» 
enie w dawnych salach Towarzystwa sztuk pięk= 
nych (plac św. Ducha 10.), mianowicie „Śmierć 
grajka* na rzecz ubogich miasta Lwowa, Znawcy 
oceniają to płótno na półtora tysiąca koron. 

Skutki wojny. Sytuacya ekonomiczna w War- 
szawie zaczyna być wskutek toczącej się wojny 
rosyjsko - japońskiej tak kłopotliwa, że nawet po- 
pyt na takie rzeczy, jak owoce Świeże, zeszedł do 
niebywale małych rozmiarów. Dochodzi już do te- 
go, że w bogatej niedawno Warszawie ludzie u- 
ważają dziś zjedzenie jabłka lub trochę winogron 
za luksus. 

Zatarg lekarzy tarnowskich z tamtejszą 
Kasą chorych. Jako wyjaśnienie sprawy zatargu 
tarnowskiej Kasy chorych z tamecznymi iekarzami 
otrzymujemy od tych ostatnich następujące pismo : 
Dnia 14 bm. odbyło się zgromadzenie wszystkich 
lekarzy tarnowskich z powodu konfliktu, jaki za- 
szedł między jednym z lekarzy Kasy chorych a jej 
zarządem. - 

Do lekarza tego zgłosił się dnia 10 b, m, 
o godzinie 107/, rana zraniony w twarz dyszlem ro- 
botnik z żądaniem pomocy lekarskiej i spotkał 
go na schodach, spieszącego do chorego, Ponieważ 
rana tą nie była groźną ani broczącą, a lekarz ten 
już za pół godziny miał zacząć ordynacyę w lokalu 
Kasy chorych, polecił owemu robotnikowi udać się 
do lokalu Kasy chorych z nadmienieniem, iż po 
przyjściu tam natychmiast go opatrzy. Robotnik 
ów jednakże, spiesząc się, wstąpił do drugiego le- 
karza Kasy chorych, który natychmiast go opa- 
trzył, -— Uznany za zdolnego do pracy, powrócił 
do niej i bez przerwy pracuje. Nazajutrz po tem 
zajściu otrzymał dotyczący lekarz pisemne zwol- 
nienie go od obowiązków lekarza Kasy chorych z 
duiem 15 bm, a to „ze odmówienie pomocy lekar- 
skiej choremu członkowi powiatowej Kasy chorych“. 

Oburzeni krzywdą swego kolegi, którego bez 
powodu, bez przesłuchania stron, bez jakiegokol- 
wiek dochodzenia po siedmioletniej pracy w kasie 
chorych natychmiast od obowiązku zarząd zwolnił, 
uchwalili lekurze tarnowscy jednomyślnie doręczyć 
następującą rezolucyę zarządowi kasy chorych: 
„Zarząd kasy chorych cofnie swe wypowiedzenie 
lekarzowi O. i wytoczy mu śledztwo dyscyplinarne. 
Ponieważ przewinienie jego jest czysto lekarskie, 
żądamy, by przy prowadzeniu śledztwa obecnym 
był jeden z członków prezydyum Izby lekarskiej. 
W razie niezgodzenia się na nasze słuszne Życze- 
nie, rezygnuje z posady drugi lekarz kasy cho- 
rych, a z dniem 15 b. m, o godzinie 12 w nocy 
rozpoczynamy ogólny strejk lekarski przeciw za- 
rządowi Kasy chorych, z tem nadmienieniem, iż 
wszyscy lekarze tarnowscy oświadczają gotowość 
udzielania pomocy lekarskiej członkom Kasy cho- 
rych za wynagrodzeniem od strony, która ma pra- 
wo wydaną na lekarza i aptekę kwotę ściągnąć 
z funduszów Kasy chorych. Wobec bezprzykładne- 
go skrzydzenia naszego kolegi, którego sumienną 
pracę i gorliwość w spełnianiu obowiązków wszyscy 
z uznaniem podnoszą, odwołujemy się do wszyst- 
kich kolegów w kraju, by w żadne układy z za- 
rządem powiatowej Kasy chorych w Tarnowie nie 
wchodzili i o ewentualne posady się nie ubiegali“. 

Powyższy komunikat podpisany jest przez 
kilku lekarzy tarnewskich. 

Piękna uroczystość odbyła się ubiegłej so- 
boty w auli lwowskiego gimnazyum imienia Fran- 
ciszka Józefa, Mianowicie grono profesorów i 
uczniowie żegnali długoletniego dyrektora tego 
gimnazyum radzcę pana  Biesiadzkiego, który po 
długoletniej, pełnej zasług pracy pedagogicznej, 
przeszedł bene meritus w stan spoczynku. Najstar- 
szy z pr fesorów tego zakładu p. Fiederer przemó- 
wił do ustępującego dyrektora i wręczył mu adres 
pamiątkowy. Następnie w serdecznych słowach po- 
żegnał go jeden z uczniów ósmej klasy, a chór 
młodzieży odśpiewał kantatę. Szczarze wzruszony 
dziękował pan Biesiadzki za ten objaw pamięci i 
wdzięczności. Wieczorem podejmowało go grono 
nauczycielskie ucztą w restauracyi hotelu G'eorge'u, 

Po panu Biesadzkim obejmie dyrekturę gi- 
mnazyum im. Franciszka Józefa poseł sejmowy 
Tomaszewski. 


Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna 


Pomorzan na posadę lekarza miejskiego z roczną | 
płacą 800 koron. Podania do końca października — 
Namiestnictwo lwowskie na stypendyum w kwocie 
500 K. rocznie z fundacyi jubileuszowej im. Cesa- 
rza Franciszka Józefa I, ustanowionej przez Zy- 
gmunta Weisera dla uczniów szkoły przemysłowej 
we Lwowie, Podania do 20 listopada. — Magistrat 
miasta Krakowa na koncesyę na aptekę w dzielni- 
cy krakowskiej „Piaski“. Podania do 30 listopada. 

Bezpłatny kurs języka polskiego dla ży- 
dowskich analfabetów urządzony z inieyatywy 
i staraniem czytelni imienia Bernarda oldmana 


istniejącej przy Kole im. T. T, Jeża Towarzystwa | 


szkoły ludowej, otwarto w sobotę. Kurs pomieszczo- 
no w lokalu ochronki żydowskiej przy uliey Gro- 
dziekich 1. 6. Prowadzić go będzie grono nauczy- 
cieiskie, złożone z panny Perwesler i panów Ber- 
lasa i Załęckiego, Na kurs ten zapisało się 138 
analfabetów żydów, Przewodniczący czytelni im. 
Goldmana p. Lilien podniósł w przemowie swojej, 
wygłoszonej na uroczystości otwarcia, że kurs ów 
jest tylko jednym momentem więcej w tej pracy 
narodowej, za sprawę której krew swoją przelali 
Berek Joselewicz Goldmann i inni. 

„Martwy lew“ sztuka Oskara  Blumenthala, 
której wystawienia nu scenie — jak to donieśli- 
Śmy — zakazały władze pruskie ze względu na jej 
drażliwość treści, ujrzała światło kinkietów w 
Hamburgu i mimo ogromnej reklamy, jaką jej zro- 
bił zakaz władz pruskich, nie wywarła najmniej- 
szego wrażenia. Blumenthal, autor kilku komedyi, 
pełnych świetnego humoru i niezliczonych, ogro- 
sanie ciętych i dowcipnych epigramatów, obrawszy 
za temat konflikt żelaznego kanclerza z cesarzem i 
upadek potężnego męża stanu, nie umiał sprostać 
tematowi. Wynikła rzecz ogromnie blada, która, 
mimo nimbu „zakazanej sztuki*, nie mogła wywo- 
łuć wrażenia. — Jest to więc znów jedna z tych 
rzeczy, które obiegają łamy dzienników całej Eu- 
ropy i robią wiele hałasu jedynie z powodu, że 
były przez jakiś czas zakazanym owocem. 

„Zde“ zamiast „hier“. Z Berna morawskie- 
go donoszą, że ministerstwo wojny  poleciło oso- 
bnem rozporządzeniem, aby przy zebraniach kon- 
trolnych pozwolono meldować się rekrutom w oj- 
czystym ich języku i nie karano w przyszłości 
tych, którzy będą się zgłaszali słowem „gde“. 

W czasie tegorocznego lata, to jest od 15 
maja do 10 października, bawiło w Krynicy ogó- 
lem 5.014 osób. 

Strejk żydowskich robotników krawieckich 
we Lwowie rozpoczął się w ostatnią sobotę. Strej- 
kujący żądają przedewszystkiem zniesienia wyna- 
grodzeń od sztuki i wprowadzenia bez wyjątków 
stałych płac tygodniowych. Przytem żądają uzna- 
nia przez majstrów cennika wynagrodzeń za pracę, 
wyższego od dziś przyjętych norm. Ponieważ pewna 
część robotników do strejku się nie przyłączyła 
i pracuje dalej w warstatach, strejkujący gromadnie 
nawiedzają te warstaty, w których nienależący do 
Btrejku pracują, i zmuszają gwałtem pracujących 
do opuszczenia warstatów. Mimo, że wydarzyło się 
kilka takich wypadków już w sobotę i wczoraj, 
nie miała dotąd policya przyczyny interweniować. 
Dziś dopiero o godzinie dwunastej, gdy strejkujący 
wtargnęli do pracowni niejakiego p. Zuckerkandla 
przy pl, Smolki, awantura przybrała takie rozmia- 
ry, iż policya musiała aresztować czterech strej- 
kujących. 

Zmarli. Adolf Jelita Dobrzyński, były poseł, 
długoletni prezes Rady powiatowej sandeckiej i 
tarnowskiej, zmarł w Tarnowie, przeżywszy lat 74. 
Pogrzeb odbędzie się dziś w Partyniu. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano- 7, w poł 
+- 9. Bar. 778. Idzie w górę, Pochmarno. 

Mądre dziecko. 

— Nad czem tak myślisz, Morye? 

— Ja myślę, proszę taty, że to nie jest debrze 
być w Ameryce kasyerem. 

— Dlaczego nie jest dobrze? 

— Bo gdzie on stamtąd ucieknie ? 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dzis: „Eros i Psyche,“ 
fauntazya dramatyczna d. Żuławskiego, — We wtorek 
„Konsul generalny, * operetka. — We środę „Nitka 
jedwabna,* komedya W. Sardou. — We czwartek 
„Konsul generalny* operetka. — W piątek po raz 
pierwszy „Lilith,“ bajka w 8 a, J. Germana. — 
W sobotę „Lilith“. — W niedzielę popołudniu 
„Słodka dziewczyna,* operetka Reinhardta. Wie- 
czorem „Lilith *. 

Colosseum w pasażu Hermanów, począwszy 
od 16 października codziennie przedstawienia gim- 
nastyczne, oraz poiskie utwory,od 16-go października 
utwór sceniczny ze śpiewami. Libretto i muzyka 
Wincentego Rapackiego (syna) „Dama w czarnym 
szalu“ i „Bioscop Oemera* z programem we Lwo- 
wie niewidzianym. 


SEJM 


"(10 posiedzenie z d. 17 października). 

Początek posiedzenia o godz. 10 min. 80. 
Odczytano spis petycyi oraz pismo nadeszłe 
z kancelaryi cesarskiej z podziękowaniem za 
powinszowanie, złożone przez Sejm Cesarzowi 
z okazyi imienin. Wnioski zgłosili: p. Krem- 
pa o wydzielenie kilku gmin z powiatu kolbu- 
szowskiego, a przydzielenie do pow. mieleckie- 
go; p. Wincenty Kraiński o założenie 
szkoły średniej w Sokalu; p. Tarnawski 
o założenie szkoły realnej w Przemyślu, X. 
Stojałowski w sprawie budowy budynków 
gminnych i dostarczania gminom kompletu 
dziennika ustaw krajowych i ustaw państwo- 
wych oraz o zaprowadzenie czwartej klasy 
w pociągach, a ewentuslnie osobnych wa- 
gonów dla żydów; p. Szajer o utworze- 
nie szkoły realnej w Kolbuszowej; p. Źarde- 
cki o utworzenie szkoły średniej w Łańcucie. 

Inierpelacye wnieśli: p. Głąbiński 
w sprawie pogłoski o utworzeniu paralelek nie- 
mieckich w seminaryum nauczycielskiem żeń- 
skiem we Lwowie; p. Skołyszewski w spra- 
wie niewypłacenia przez starostę bocheńskiego 
należytości za kamień pewnemu przedsiębiorcy; 
p. Szajer w sprawie regulacyi tamy na Wi- 
sloku; p. Kramarczyk w sprawie regulacyi 
Soły; p. Stapiński w sprawie przyłączenia 
gmin Dobry szlacheckiej i Dobry rustykalnej 
do starostwa w Sanoku; p. Tomaszewski 
w sprawie zmniejszenia liczby łóżek na klini- 
kach lwowskich; p. Oleśnicki w sprawie 
nadużyć urzędu podatkowego w Radymnie 
przy ściąganiu podatków. 

Urlopów udzieliła Izba pp. Piętakowi i 
Bilińskiemu do końca sesyi; p. Męciński otrzy- 
mał od Marszałka urlop na dwa dni. 

Z porządku dziennego motywował X. 
Stojałowski swój wniosek o zmianę ordy- 
nacyi wyborczej dla gmin, a mianowicie w myśl 
tego wniosku mają być zniesione koła wybor- 
cze, a przypadająca wedle $ 14 u. gminnej 
liczba radnych ma być wybierana przez wszyst- 
kich, którzy dotychczas uprawnieni są do głoso- 
wania. Rekursa przeciw wyborom ma rada po- 


wodu, 
bezstronności. 


bności 


wnioskiem X. Stojałowskiego 
dziennego. Za odesłaniem do komisyi głosowali 
posłowie ze stanu duchownego, Stojałowczycy, 
Rusini, a z posłów prawicy Apolinary Jawor- 


wiatowa zułatwiać w przeciągu trzech miesięcy. 
Wniosek ten odesłano do komisyi gminnej. 

Następnie z wielkim zapałem uzasadniał 
X. Stojałowski drugi swój wniosek, który 
tak brzmi: 

1) Wzywa się rząd, ażeby przy obsadzaniu 
posad sądowych, unikał mianowania żydów na 
samoistnie rozstrzygających sędziów, a w każdym 
razie w drodze administracyjnej zarządził, aże- 
by sędziowie żydzi nie odbierali przysięgi od 
chrześcijan, 

2) Wzywa się rząd, ażeby procedurę cy- 
wilną i karną uzupełnił w tym kierunku, iżby 


chrześcijanie nie byli zmuszani wbrew woli do 
składania przysięgi, 
sędziemu miało te same prawne skutki, jakie 
dotychczas ma złożenie przysięgi. 


lecz ażeby podanie ręki 


X. Stojałowski wspomniał o liście dr. By- 


ka, wystosowanym do dr. Koerbera, w którym 
cieszył się dr. Byk z mianowania żydów na sa- 
moistnych sędziów. Mówca oświadcza, 


że lu- 
dność chrześcijańska jest temu przeciwna z po- 
że żydzi nie dają gwarancyi należytej 
A już odbieranie przysięgi na 


krucyfiks przez sędziów żydów jest wielkiem 


nadużyciem i wygląda wprost na ironię, podo- 
bnie jak niewłaściwem jest odbieranie od ży- 


dów przysięgi na torę przez sędziów chrześci- 


jan; to ostatnie zresztą i z tego względu jest 
nieodpowiedniem, że ludność chrześcijańska ma 


ogólnie to przekonanie, że żyd, chociaż przy- 
sięgnie, to mówi nieprawdę. Przy tej sposo- 
mówca wyraża życzenie, ażeby w są- 
dach wogóle nie żądać zbyt często składania 
przysięgi i uważać to jedynie za ostateczny 
środek dowodowy. 

Pod tym względem bezwyznaniowi mają 


jakby premię od ustaw naszych, bo jak kto po- 


wie, że jest bezwyznaniowy, to sędzia zadowala 
się podaniem ręki, a gdy kto jest katolik, to 
zaraz mu świecą świecę i każą przysięgać. 
Mówca powołuje się też na słowa Chrystusa, 
żeby nie przysięgać ani na niebo, ani na zie- 
mię, ani na Jeruzalem, lecz żeby mówić: „tak 
tak, nie nie”. Zresztą przysięga, której się żąda 
pod przymusem groźnych kar, nie jest właści- 
wie przysięgą, jak ją ludzie religijni pojmują. 
Dlatego mówca żąda, aby była ludziom dana 
swcboda, że kto przysięgać nie chce, żeby nie 
przysięgał, lecz żeby wystarczało przyrzeczenie 
1 podanie ręki. 

P. Rayski oświadczył, że ponieważ ten 
wniosek sprzeciwia się ustawom zasadniczym, 
przeto lewica oświadcza, że będzie głosowała 
przeciw odesłaniu go do komisyi. 

głosowaniu uchwalono przejść nad 
do porządku 


ski, Adam Gołuchowski, hr Stadnicki, Laskow- 
ski i Zdzisław Włodek. Z polskich posłów lu- 
dowych nikogo w czasie tym nie było w sali. 

Wniosek X. Mazikieweza o udziele- 
nie powiatowi rawskiemu odpowiedniej ilości 
soli bydlęcej z powodu posuchy, odesłano do 
komisyi solnej, równie jak i wniosek X. Etfi- 
nowicza o udzielenie soli powiatowi brodz- 
kiemu — a do komisyi ‘kolejowej wniosek p. 
Huryka o przekształcenie rampy kolejowej 
w Stanisławowie przy ulicy Wołezyńskiej, któ- 
ra utrudnia wielce komunikacyę. 

Na wniosek komisyi drogowej odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do zbaddnia i możliwe- 
go uwzględnienia w budżecie na r. 1906, pe- 
tycye kilkunastu Wydziałów powiatowych o 
powiększenie zasiłku z funduszu krajowego 
na utrzymanie dróg powiatowych i gminnych. 

Na wniosek komisyi prawniczej uchwa- 
lono ustawę krajową, wyłączającą obszar grun- 
towy 1366 morgów z gminy katastralnej Nie- 
wica (powiatu politycznego Kamionka strumi- 
lowa a sądowego Radziechów), a przenoszącą 
go do gminy Stanisławczyk (powiatu pol. Bro- 
dy a sądowego Łopatyn). 

Z kolei p. Szwed uzasadniał wniosek o 
zmianę ustawy wojskowej w tym kierunku, 
ażeby młodszy syn, prowadzący gospodarstwo 
rolnicze, był uwolniony od czynnej służby woj- 
skowej, jeżeli jest potrzebny do utrzymania 
ojca, matki lub rodzeństwa i jeżeli starsi syno- 
wie prowadzą eddzielne gospodarstwa, lub, opu- 
ściwszy dom rodzinny, nie dają lub dać nie 
mogą rodzinie dostatecznego utrzymania. 

Wniosek ten odesłano do komisyi pra- 
wniczej. 

X. Wilezkiewiez uzasadniał wniosek 
o zmianę ustawy z 2 października 1865 o bez- 
płatnem używaniu zakładów pocztowych w tym 
duchu, żeby zarówno urzędom gminnym jak i 
duchownym wszystkich stopni hierarchii przy- 
sługiwało uwolnienia od pocztowej należytości 
rekomendacyjnej. Wniosek ten odesłano do ko- 
misyi prawniczej. 

Następnie p. Maiss imieniem komisyi 
administracyjnej przedłożył projekt ustawy co 
do użycia części nadwyżek z obrotu kas siero- 
cych zbiorowych, przyznanych krajowi ustawą 
państwową z 3 czerwca 1901. Wedle tego pro- 


jektu udziały kraju w nadwyżkach z obrotu kas 


sierocych zbiorowych stanowić mają krajowy 
fundusz sierocy i służyć mają na utrzymanie i 
wychowanie ubogich sierót aż do ukończenia 
18 roku życia tudzież dzieci opuszczonych i 
zaniedbanych lub na zaniedbanie narażonych, 
a przynależnych do jednej z gmin kraju, przy- 
czem przedewszystkiem mają być uwzględnio- 
ne sieroty wojskowych, którzy zginęli w woj- 
nie lub przy pełnieniu służby wojskowej. 

P. Trzecieski w gorących słowach 
sławił zasługi zakładu sierót „Powściągliwość 
i praca“, założonego przez X. Markiewicza w 
Miejscu Piastowem, w którym sieroty są doskonale 
prowadzone i czują się szczęśliwemi. Mówca 
prosi, aby Sejm z będących do dyspozycyi 
środków udzielił także wybitnej subwencyi te- 
mu zakładowi. 

P. Maryewski przypominał, że dotych- 
czas kraj nasz nie zdobył się jeszoze ani na 
jeden dom podrzutków. A jednak podrzutki to 
największe, najbiedniejsze sieroty, a statystyka 
poucza, że zaledwie 4'/, podrzutków dochodzi 
do 18 roku życia. Mówca poleca tedy gorąco 
Wydziałowi krajowemu sprawę opieki nad pod- 
rzutkami i prosi, ażeby przy układaniu dal- 
szych projektów co do użycia nadwyżek kas 
sierocych wziął na uwagę założenie domu pod- 
rzutków, bo brak takiego domu jest dla kraju 
istną plagą. l 

X. Stojałowski wyraził zdanie, że naj- 
lepiej powierzyć sieroty i opuszczone dzieci 
opiece prywatnej. 

Izba przyjęła całą tę ustawę w drugiem 
i trzeciem ozytaniu. 

Z kolei p, Sękowski imieniem komi- 
syi gospodarstwa krajowego przedłożył sprawo- 
zdanie o krajowych niższych szkołach rolni- 
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PRZEGLĄD z dnia 18 Października 1904. 


czych w Bereźnicy, Horodence, Jagielnicy, Su- 
chodole i Kobiernicach, tudzież wniosek o za- 
łożenie w roku 1906 nowej niższej szkoły rol- 
niczej w Miłocinie. Komisya konstatuje w swo- 
| jem sprawozdaniu bardzo pocieszejący rozwój 
| niższych szkół rolniczych. Liczba uczniów w 
| tych szkołach stale wzrasta, a ukończeni wy- 
chowankowie tych szkół przeważnie oddają się 
już praktycznie zawodowi rolniczemu. 

P. Oleśnieki oświadczył, że nie po- 
dziela optymizmu komisyi gospodarstwa krajo- 
wego i nie sądzi, aby krajowe niższe szkoły 

i rolnicze odpowiadały swemu. celowi. Wedle o- 
bliczenia mówcy, z 482 ukończonych wycho- 
wanków tych szkół tylko 47 pracuje dziś na 
własnych gospodarstwach, a reszta służy prze- 
ważnie po dworach. 

W interesie ludu włościańskiego należa- 
łoby zdaniem p. Oleśnickiego, zakładać farmy 
wzorowe, potrzebną byłaby także w pasie pod- 
górskim szkoła mleczarstwa i hodowli owiec. 
Wobec tego, że gospoparstwa rolne są coraz 
mniejsze, trzebaby przejść do gospodarstwa 
ogrodowego i uczyć włościan intensywnej upra- 
wy jarzyn. Koniecznie potrzebne jest także za- 
łożenie szkoły gospodyń wiejskich w Galicyi 
wschodniej. Mówca stawia wkońcu cały sze- 
reg wniosków, w których domaga się spełnie- 
l nia swoich żądań, a jednem z nich jest to, aby 
w szkołach rolniczych w Galicyi wschodniej 
także ruski język był wykładowym. 

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej. 
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Ņ z. 4 . 
Czesć ekonomiczna. 
Wiedeń 15 pażdziernika. 

(Z) Sytuacya parlamentarna na Węgrzech 
wywiera obecnie decydujący wpływ na ten- 
dencyę targu tutejszego. W pierwszem stadyum 
obrotów była ona dosyć silna, gdyż depesze 
z Budapesztu donosiły, iż są w toku rokowa- 
nia między rządem a opozycyą i zapowiadają 
się dobrze. Dalsze depesze jednak brzmiały 
inaczej i donosiły, że opozycya parlamentarna 
na Węgrzech bezwarunkowo odrzuca projekt 
jakiejkolwiek zmiany regulaminu sejmowego i 
że wobec tego ponowienie się obstrukcyi jest 
wielce prawdopodo! ne. Pod wpływem tych o- 
statnich doniesień uleciały poranne zwyżki 
kursów, a zamknięcie obrotów odbyło się w 
słabem usposobieniu. 

Jak wiadomo, nosi się rząd węgierski 
z zamiarem przedłożenia sejmowi projektu u- 
stawy kartelowej, w myśl którego każdy kartel, 
jeżeli ma być uznany za instytucyę prawną i 
doznawać opieki prawa, musi być wpisany do 
państwowego rejestru kartelowego i poddać sią 
do pewnego stopnia nadzorowi państwa. Owóż 
przeciw temu projektowi rozwijają fabrykanci 
węgierscy bardzo ożywioną agitacyę i przygo- 
towują memoryał do rządu, w którym wykażą, 
że gdyby na Węgrzech zaprowadzono taką 
ustawę, to wobec tego, że w Austryi jej nie 
ma, młody przemysł węgierski byłby wydany 
całkiem na pastwę przemysłu austryackiego. 
Zresztą, jak dowodzą fabrykanci węgierscy, 
skoro inne państwa nie przystąpiły do ustawo- 
wego uregulowania niesłychanie trudnej kwe- 
styi kartelowej, to nie ma najmniejszego powo- 
du, dla którego Węgry miałyby robić pierwszy 
eksperyment na tem polu. 

Z Lizbony donoszą, że rząd portugalski 
zamierza zaprowadzić nową walutę. Nową je- 
dnostką monetarną ma być t. z. „luso“, mo- 
neta, mająca wartość mniej więcej jednego 
franka i podzielona na 200 reisów. Wybijane 
będą złote monety po 25 luso i srebrne po 5, 
2, 1 i /, luso. 

Po kilkomiesięcznej nieprzerwanej haussie 
zaczynają ceny spirytusu spadać. Dzisiaj noto- 
wano spirytus 52 K. 80 h. (Geld) a 53 K. 20 
hal. (Waare), a więc o 1 K. 20 h. niżej, niż 
przedwczoraj. Bądź co bądź i te dzisiejsze ceny 
są jeszcze tak wysokie, jakich nie było od 
wprowadzenia obowiązującej obecnie ustawy o 
podatku wódczanym. 

3 Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
14 października 1904 w Hali zbożowej. Tendencya 
cokolwiek lepsza, dowozy mierne, 

Pszenica biała 9.25—9.45, czerwona i żółta 
9.35—9,55, żyto dworskie nowe 7.556 do 7.85, 
targowe 7.25—7,45, węgierskie nowe 0.00—000, 
Jęczmień browarny 7.50—8.15, na krupy 6.40 do 
7.10, na paszę 6.20—6.45, owies 7,35—37.50, tatarka 
8.45—8.65, kukurudza stara 8.50—8,70, cinq. no- 
wa 0.00 do 0.00, cinquantin stara 8.60 do 8.90, 
Groch Wiktorya 10.75— 11.00, zwykły 9.50— 10.50, 
pastewny 8:25 — 8,75, Fasola cukrowa stara 16.50 
do 18.00, długa 00.00 do 00.00, Fasola krótka 
11.50—12.00, perłowa 12.00—13,00. Bobik 7.25 
do 7.50. Wyka 7.00—7.50. Siemię lniane 10.50 
do 11.00, konopne 10-90-—11.50, Mak niebieski 26.00 
do 28.—, szary 22.00 do 24.—. Fspar:etta 
11.50 do 11.90, Otręby pszenne 4.90—-5.10, otręby 
żytne 4.90—5.10. Mąka czerwona 6.00--6.25. 
Ofagi 4.40 do 4:60. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.40. Siano zwyczajne stare 4,40—4,80. Koniczy- 
na pastewna 5.20 do 5.40. Mierzwa żyt. 0.00—0.00. 
Soczewica 17.00—19.00. Proso zwykłe 6:50—7.50. 
Rzepak zimowy nowy 11'25— 11-50. Ceny notowane 
za 50 kg. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne). 

„Wiedeń 17 października. W sobotę po po- 
łudniu odbyła się rada gabinetowa pod prze- 
wodnietwem dra Koerbera. Wzięli w niej udział 
wszyscy ministrowie z wyjątkiem dra Piętaka, 
który bawi we Lwowie. 

Lublana 17 października, W tutejszych 
kołach sejmowych krąży pogłoska, że sejm kra- 
iński będzie w tych dniach zamknięty. W spra 
wie tej prezydent kraju br. Hein udał się do 
Wiednia. 

Wiedeń 17 października. Cesarz wyjechał 


do Budapesztu, wróci tu 29, na krótki pobyt 
w Wiedniu, poczem znów uda się do Buda- 
pesztu. 


(Depesze popołudniowe). 

.. Kraków 17 października. Batkówna na 
dzisiejszej rozprawie zeznała, że gdy miała 
odejść ze służby, pani zażądała otworzenia ku- 
ferka i pokazania rzeczy. Obwiniona sprzeci- 
wiła się temu, a pani uderzyła ją tak silnie 
obuchem siekiery w plecy, iż ostrze się oder- 
wało, przebiło szybę i wyleciało na ganek. 
Wtedy ona odepchnęła panią, a ta zaczęła ją 
bić pogrzebaczem. 

Dopiero wówczas Batkówna pochwyciłą 
tasak i uderzyła nim panią w skroń, potem 
wciąż biła, przyczem szamotały się obie i tak 
doszły do pokoju, gdzie pani potknęła się i 
upadła. Batkówna biła ją jeszcze tasakiem — 
ile razy ? — nie pamięta, Następnie zabrała 
z szafy 25 koron, bieliznę i rzeczy, zamknęła 


pomieszkanie i pojechała do Ostrawy, gdzie ją 
aresztowano. 

Na pytanie obrońcy Lewickiego, rzekła 
Batkówna, że nie miała zamiaru zabić pani. 
Przewodniczący wykazał różne sprzeczności w 
zeznaniach obwinionej. 

Praga 17 października. Sejmowy klub s30- 
cyalistyczny zwołał wczoraj do sali giełdy zbo- 
żowej zgromadzenie ludowe dla agitacyi za p7- 
wszechnem prawem wyborczem. Po zgromadze- 
niu, które minęło spokojnie, udali się socyali- 
ści ku Grabenowi, połączyli się koło „procho- 
wni“ z uczestnikami zgromadzenia robotni 
ków budowlanych, poczem w liczbie 1500 osób, 
z redaktorem Prawa lidu drem Soukupem na 
czele poszli przez Graben, śpiewając pieśni so- 
cyalistyczne i wznosząc okrzyki: „Niech żyje 
powszechne prawo wyborcze!* Przed niemie- 
ckiem kasynem wołano „Hańba niemieckim 
liberałom!* Przed kawiarnią „Wiedeńską* wy- 
głosił dr. Soukup mowę. Gdy dwaj urzędnicy 
policyjni chcieli mu przerwać, przybrał tłum 
groźną podstawę. Trzeci urzednik, który przy- 
był im z pomocą, dostał silnie laską po ple- 
cach, dobył więc szabli, poczem  policyanci 
uczyniwszy to samo, rozpędzili tłum, który też 
pocz "uciekać. Potratowano przytem dużo 
osób. ; 

Częśó demonstrantów wpadła na plac Wa- 
cława, aby przy budowie hotelu „arcyks. Ste- 
fana“ zaopatrzyć się w kamienie; policya jednak 
rozpędziła ich, przyczem aresztowału jednego 
socyalistę, przedtem zaś, mianowicie przed ka- 
wiarnią „Wiedeńską*, uwięziono dwóch. Cztery 
osoby zranione lekko szabłą zgłosiły się na 
stacyę ratunkową. 

Po demonstracyi przybyła do dyrektora 
policyi deputacya demonstrantów pod wodzą 
dr. Soukupa ze skargami na policyę. Dyrektor 
policyi przyrzekł zbadać, dlaczego policya uży- 
ła szabel, jak to zresztą czyni się zawsze w po- 
dobnych wypadkach, zaznaczył jednak z naci- 
skiem, że odpowiedzialność za następstwa de- 
monstracyi spada przedewszystkiem na tych, 
którzy w sposób zupełnie sprzeczny z ustawa- 
mi drażnią już i tak wzburzone umysły tłumu 
i starają się wpoić w nie przekonanie, że tłum 
jest potęgą, mogącą dyktować to, co się mu tyl- 
ko podoba. 

Morawska Ostrawa 17 pazdziernika. Wczo- 
raj przedpołudniem odbyło się tu zgromadzenie so- 
cyalistyczne przy udziale około 2500 osób. Po 
zgromadzeniu udali się jego uczestnicy ua Rynek. 
Policya odebrała im czerwony sztandar. Z Rynku 
podążył tłum do „Domu niemieckiego“; redaktor 
Prokeś chciał wygłosić przed tym gmachem mowę 
i wyszedł na rampę, lecz pewien Niemiec strącił 
go stamtąd, przyczem Prokeš odniósł lekką ranę. 
W tłumie zapanowało wielkie oburzenie, usiłowano 
przypuścić szturm do „Domu niemieckiego*. Poli- 
cya przeszkodziła jednak temu i rozpędziła demon- 
strantów, 

Wiedeń 17 października. Wezoraj odbyło się 
tu zgromadzenie urzędników, urządzone przez „To- 
warzystwo państwowych urzędników w Austryi*, 
celem omówienia przykrego położenia finansowego, 
w jakiem znajdują się urzędnicy państwowi z po- 
wodu drożyzny. Zgromadzeni w liczbie przeszło 
2.000, uchwalili bez dyskusyi rezolucyę, domaga- 
jącą się 20%/,-go dodatku drożyźnianego dla urzęd- 
ników państwowych, oraz niezwłocznego wdrożenia 
reformy dodatków aktywalnych. 

Kraków 17 października. Warszawski arcy- 
biskup x. Popiel odjechał stąd do Zassowa, skąd 
wróciwszy, odjedzie do Rzymu. 

Berlin 17 października. Wczoraj znalezio- 
no praczkę Elżbietę Wascherową w jej pomie- 
szkaniu nagą, z ustami zakneblowanemii z cią- 
łem rozprutem. Policya wyznaczyła 1000 ma- 
rek nagrody za wykrycie mordercy. 

Rzym 17 pażdziernika. Trzy stronnictwa 
najskrajniejszej lewicy: radykalne, republikań- 
skie i socyalistyczne, uchwaliły na wspólnej 
naradzie domagać się niezwłocznego zwołania 
parlamentu dla sprawy odbytego niedawno 
strejku i surowych wyroków sądowych za a- 
wantury podczas strejku. .Te stronnictwa mają 
się złączyć na stałe w jeden obóz. 

e 
W ojna. 

Moskwa 17 października. Rosyjski konsul 
z Inkau, Grosset, który tu przybył, opowiada, 
że Japończycy po przybyciu do Inkau zapro- 
sili wszystkich konsulów na naradę o ogólnem 
położeniu. Zaproszenie otrzymał także Grosset, 
lecz nie przyjął go. Rosyjską fagę z urzędu 
celnego zdjęto, a zawieszono japońską. Japoń- 
skie władze zabroniły Japończykom wstępu do 
domu Grosseta. Zagraniczni konsulowie powi- 
tali przybycie Japończyków życzliwie. Amery- 
kański konsul zachował się obojętnie. 

Fakkebjerg (na południowym wybrzeżu 
duńskiej wyspy Langeland) 17 października. 
Eskadra baltycka przybyła tu dziś © godzinie 
pół do 7 rano, Widziano 24 okrętów. Duński 
krążownik „Heindel* powitał salwą rosyjski 
okręt admiralski i towarzyszył mu w dalszej 
drodze na północ. 

Fakkebjerg 17 pażdziernika. Rosyjskie 
okręty zatrzymały się u wybrzeży wyspy Lan- 
geland pomiędzy miejscowościami Brolykke a 


4 Fakkebjerg, celem zabrania z trzech okrętów 


przewozowych ładunku węgla. 

Tokio 17 października. (Telegram B. Reu- 
tera z d. 16 b. m. godz. 11 przedpoł.). 

Podług doniesień, nadeszłych z widowni woj- 
ny, z liczby znalezionych zwłok Rosyan na polu 
walki, można ocenić straty Rosyan w ostatnich 
dniach na przeszło 40.000 ludzi, Doniesienia o 
stratach japońskich są niedokłądne, w każdym ra- 
zie w porównaniu z rosyjskiemi stratami są one 
znacznie mniejsze. Jenerał Oku miał w czasie od 
10 do 14 b. m, zabitych i rannych razem 2.500. 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem t usługą od 6 K: począwszy. 

Przyjechali dnia 17 pażdziernika. Hr. J. Mią- 
czyński z Jaśniszcza. Hr. J. Potocki z Rymanowa. 
M. Ohłapowski z Krakowa. E. Rylski z Uhrynowa. 
K. Stefanowicz z Uniatycz. W. Świeżawski z Ho- 
łubia. J. Atlas z Delatyna. J. Bernstein z Skałatu. 
D. Pogłodowski z Sutkowie. J. Rylska z Zakopa- 
nego. S. Jorkasch z Rosyi. W. Jorkasch z Brze- 
Żan. L. Landes ze Szczerca. H. Fried z Czernio- 
wiec. M. Pankowski z Krakowa. M. Sacher z Czer- 
niowiec. H. Verhelouw z Piasecznej. S. Rudrof 
z Piłatkowie. J. Gold z Czerniowiec. A. Horodyń- 
ska z Korsowa. M, Geciów z Krakowa. P. Will- 
fort z Tryjestu. A. Sieg z Cólin. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 17 października. J. hr. Ko- 
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wa. M. Znamięcka ze Stryja. M. Polański z Ro- 
stoczek, Dyr. F. Slęk z Krakowa. Prof. J. Mazur 
z Buczącza, W, Zawistowski z Podwołoczysk. 
P. Golibersuch z Wrocławia. W. Bogdanowicz z 
| Hajworonki. B, Kapliński z Korczowa. H., Gottleb 
z Tehlowa, N. Szumski z Borysławia. M. Suchocki 
ze Złoczowa. Dr. F. Sobolewski z Samboia. 
P. Madeyski i R. Piegłowski z Rosyi. B. Zatorski 
z Niwisk, M. Polaski z Przeworska, 


HOTEL FRANCUSKI 
i Lwów — Plac Maryacki 
| Fierwszorzedny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 17 pażdziernika. A. Makow- 
ski z Berlina. S. Kochanowski z Wołezyszezowie. 
N. Nazarewicz z Jabłonki. J. Kibitz z Delatyna, 
N. Krzysztofowiczowa z Artasowa, W. Kraińscy 
z Perespy. A. Miezulscy z Niemirowa. K. Sulimir- 
ski z Borysławia. O. i M. Budberg z Rosyi. N. 
Rosenthal z Borysławia. H. Wesselly z Wiednia. 
J. Zuber z Nestersicu. Z. Kawecki z Krakowa. 
W. Hóllers z Gladbachu. G. Czapek z Reichenber- 


gu. N. Modzelewski z Rosyi. J. Biliński z Żyda- 
|czowa. F. Budwiński z Budzanowa. W. Boski ze 
Lwowa. N. Michałowski z Połowiec. R. Augusty- 


nowicz z Woszczaniec. W. Schmidt z Rosyi. E. 
Pelikan z Białej. N, Gromnicka z Mysłowa. T. Ja- 
sienieccy z Czortkowa. E. Zabłocka z Litwy. A. 
Łokuciejowski z Lipska, J. Pollenz, K. Merkatz, 
| B. Jokl i J. Hudzikowski z Wiednia. P. Eckel 
z Kolonii. Ch. Steinlen z Budapesztu. J. Żabski 
z Sokala. J. Isenberg z Krakowa, 

[EEEE] 


Nadesłane. 
Bubryka ta nie pochodzi od Redakcyi. nie bierze też ona 
że nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Nadworny lekarz - dentysta 


Dr. Z. Reinhold 


powrócił i ordynuje ul. Sykstuska I. 29. 


Dr. Bertold Herzig 


otworzył kancelaryę adwokacką w Przemyślu. 
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


Doc. dr. A. Gabryszewskiego 
przeniesiony został na ul. Batorego 36, I. p. 
Otwarty od 3—6 po południu. l 


Specyalista chorób nerwowych 


Dr. M. Świtalski 


ordynuje Akadamicka 11 od 3 do 5. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


ul. Klementyny Tańskiej l. 3 f p. (obok hotelu 
George'a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 
itp. Los? na s łaty miesięczne pod jak najdogodniejszymi 
warunkami — oraz poleca do ciągnienia 2 listopada 1904 
Promesy na łosy komunalne miasta Wiednia 
po K. 13.50. 
Główna wygrana K 409.000. 

Wydw”nictwo gazety losowań „Nadzieja.*. Prenu- 

merata roczna K. 38.40, na prowinayi 8.60. 


„AE O O EN 


Coe a 

Budapeszt 15 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 5U kilogramów). Pszenica 
na październik 1034—1085, na kwiecień 10'73 
—1074; żyto na październik 775—777, na * 
kwiecień 815—817; owies na październik 
6'98—6'94, na kwiecień 7'37—7'38, kukurudza 
na pażdziernik /'35—0'00, na maj 19056 7:47 — 
7'48. Rzepak na sierpień 11:40—11:50.— Oferty 


na pszenicę: mierna. — Chęć kupna: ogra- 
niczona. — Usposobienie: spokojne. — Pogoda: 
piękna. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30, 
Wiedeń 17 pażdziernika. 

Marki 117:67; renta majowa 99:85, węgierska 
renta koronowa 9780, akcye: ausir. zakł. kredyt. 
666.75, węg. zakl kred. 778:00, anglobanku 282,00 
unionbanku 53800, bankvereinnu 548'50, Idnderbanku 
4583-00, kolei państw. 644,50, lombardy 66 26, akcye 
kolei Elbethal] 42000, fabryki broni 622.00, tyto- 
niowe 34850, alpiny 48250, Rima Muranyi 52850, 
prag: Tow. żel. 0000, losy tureckie 13200, ruble 
2538:75. Usposobienie: silne, 
= [ZE "YE" OSZYYÓOAARENENN 

Lwów 17 paźldzierni:a. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
i20 Koron —.-— do ——. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 575.— do 585.—. Banku hipotecznego po 
£00 kor. 545'00 do 5655.00. Akcys garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. -——— do —'—. Tow. budowy wagomów 
w Banokn po 500 koron 450 dc 870— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 060:— do 260r—, 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galic, 
5 proo. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 111:25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101.60 do 10:20, 4 proe. loe 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 89.90 Tow, kred, Gal. zieraskie 4 proc. (I emi- 
sys) 98.80 do 0000, 4 proc, los w 41 i pół latach 98:80 
do —*—, 4 proc. log w 56 lat 99:20 do 99:90 


Ruch pociągów kolejowych 


wakny od 20 lipca 1904 według orana śŚrodkowc=8uro" 
pejskiego. Ą 


Przychodzą do Lwowa: 


Ź Hrmkorra: 2.31*, 1.30, 8.40", 6.00, 3.55, 6.40, 9.605 

Z Rzeszowa: 10.80. 

Z Podwołoczysk: (nn dwortec główny): 2.30, 7.40, 5.80 
10.30*; na Podzumoza: 2.108, 7.20, 5.05, 10:02*. 

Z Tarnopole: 8.25% (na dw. gł.) 8.04" na Poedzamcre, 

Z Oszerniowiec: tZ.25.*, 1.40, 6.10, 5.66, 0*10*, 

Z Kołomyi i Stanisławowa: 8,10, 11.25. 

Za Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, i.85, 16.40*. 

Z Rawy i Bokala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45, 

Z Hambora : 8'00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 14.45", 3.25, 2.55, 4.10%, 5.56, 6.20%, 10.65 

Do Rueszowa: 8.80. 

Dc Pońwołoczysk s dworca głównego”: 3.59%, 6.80, 9*— 
LL"; x Podznaone : 2.09, 8,48, 9.31%, 41.24 

Ds Tarnopola: 10.86 x dw. głównago, 10.52 £ Podzamors. 

Du Qeorntewico: 4.54", 2.45, 6.20, 10.45, 16.42%, 

Do Btryjw: 6.46, 9.10, B.UR, 6,40%, TLOB®. 

Do Brwy i Sokala : 10.53, 7.05*, 11.10* (każdej niedzieli ). 

Do Jaworowa : 8.50. 5.48. 

Do Sambora : 9'25, 8°40. 

Do Kołomyi i Zydączowa: č.565. 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05". 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustami; pociągi nócre oznaczone sy gwiazdką. Pora no- 
cna liozy się oń gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rana. 


* ziębrodzki z Dżwiniacze. A. Theodorowiez z Žuko- ! 
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Kobieta o silnej woli. 


(Z miemielkiego.) 


(Ciąg dalszy). 

I pod wpływem tej myśli wybrała z pęku 
kluczy, który jej wisiał u pasa, jeden zardze- 
wiały trochę; otworzyła małe, niskie drzwiczki 
i weszła do cichej izby, wspólnego grobu mar- 
twych pamiątek przeszłości. 

Ciekawy promień wiosennego słońca, prze- 
biwszy gąszcz młodych liści, wślizgnął się do 
jej wnętrza przez okienko zakratowane i jasną 
smugą sięgał przeciwległej sciany. Miliardy dro- 
bnych, żółtawych pyłków drżały w jego zielo- 
nawem świetle, podnosząc się i opadając. Zre- 
sztą cisza panowała tutaj, uroczysta cisza uśpio- 
nych stuleci, które oglądały te ściany i niskie 
sklepienie, zanim utonęły w nicości i skonały 
jak echo. 

Anna Marya w szczególnem dzis była uspo- 
sobienin, przeszłość i cisza przemawiały do niej 
dziwnie potężnym i zrozumiałym językiem; 
usiadła na starym, wypłowiałym fotelu, oparła 
jasną głowę o poręcz, stoczoną przez kołatki, 
ręce opuściła bezwładnie i przymknęła powieki. 

Tak jej tu było dobrze. Myśli jej płynęły 
cicho i daleko, błądząc bez kierunku i celu 
w chaosie, podobnym do tego, jaki ją otaczał. 
Spojrzała na stare sprzęty i przeniosła się 
w ozasy odległe, kiedy służyły one panom Ha- 
gewitzu. Grdzież teraz ręce, które ich niegdyś 
używały, gdzie oczy, które na nie patrzyły ? 

I przyszło jej na myśl, jak wiele dni upły- 
nie jeszcze, nim obce ręce i jej kołowrotek 
przyniosą do starej graciarni, jako sprzęt bez- 
użyteczny ? 

Obce ręce! 

Ocknęła się nagle przerażona. 


MIECZYSŁAW hr. PINIŃSKI 


NOWINY 


ANKIETA — ST 


(Szkice z życia wiejskiego). 


Naklad księgarni H. Altenberga 


we Lwowie. 


Cena egzemplarza kor. 4*— z przesyłką 
cona) kor. 4'60. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Jana Ihnatowicza «== 
He Krem ogórkowy 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 


Cena 1 k. 


| We Lwowie, ul. Sykstuska l. 25 i pl Maryacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 


a 


miejscowości w Ameryce. 


„Wltmia o, 
„dłaronmia o, 


JÓZEF EILE 


Rok założenia 1789. 


Jedyny najstarszy handel Herbaty i Kawy, Fa- 
bryka świec woskowych 


Fryderyka Schubutha i Ski 


wów, Rynek 1. 45. 


Congo Nr. 0. 
Congo „ i. . 
Souchong Nr. 2. 


— A WNN NN WR 


Mowość! 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 


codziennie świeżo palona! 


EK za ww za pallona 
ściśle pedłag xasad hyglieny, zapomocą gorącego powietrza — sna- 
komita w smaku i aromacie — codzień Świeżo palona! 


Ta kilo kawy palone Melange Nr. I. 
ś Nr. I. — 
m Nr. IM. 1 
z Nr. IV. 1 
Melenge cesarska Nr. V, 1 


Kawa pelona sa pomocą gorącego powietrza posiada zalety iš: 


zachowuje znakomitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydatność, 


u tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 


sposób. 
Yas "a i */ą kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


EDMUNDA 


Angielskie akcyjne Towarzystwo 


„CUNARD“ w Liwerpolu 


przewozi najtaniej I najwygodniej podróżnych I przesyłki to- 
warowe z Tryestu do Nowego Yorku, Kanady wszystikch 


Następna parowce odejdą z Tryestu 
66 
„Panonia dnia 15 października, 3 grudnia 


7 listopada, 26 grudnia 
19 listopada, 7 stycznia 


Zastępstwo dla Galicyi wraz z W. Księstwem Krakowskiem. 


Lwów, — ulica Brajerowska l. 6. 


poleca: 


Herbaty chińskie czarne 


aromatyosne silnie naciągające 


Souchong Zbiór majowy p » » 
Kaysov najprzedniejsza on 5 


Najlepsze Okruchy herbaciane pół Eo 
kor. B, 8:60 i 4.60. 


Prosimy Żądać 
„Herbatę z Chińczykiem*. 


Kawa palona pazowena w woreczkach pergaminowych w wadżo 1, 


Obce ręce ! 

Od wieków zamak przechodził w prostej 
linii z ojca na syna, a teraz? 

Podniosła się szybko i zbliżyła do okna, 
jakby chciała innym widokiem rozproszyć nie- 
przyjemne myśli. Lecz świeży powiew wiosenny 
nowe wspomnienia zbudził z dziwną siłą: to 
wiosna, wiosna jak wtedy, w najcięższej dla 
niej godzinie, o której myśleć jeszcze dotąd nie 
umiała. Jak zraniona niewidzialaym pociskiem, 
odwróciła się szybko i cofnęła w głąb izby. 
Czoło miała teraz zmarszczone i zaciśnięts usta, 
a idąc prędko, zaczepiła o jakiś sprzęt na dro- 
dze i poruszyła lekko starą, niezgrabną koły- 
skę, w której od dwóch wieków przeszło zasy- 
piali dziedzice Hagewitzu pierwszym snem 
swoim na ziemi. 

Anna Marya zatrzymała się nieporuszona, 
patrząc na znany przedmiot z niewysłowionem 
wzruszeniem. Tak wiernie i tak dawno służył 
on jej praojoom, a teraz zapomniany stał po- 
śród rupieci. A przecież Klaus jeszcze i ona 
spoczywali w nim długie lata. 

Nagle uklękła i prawie nie wiedząc, co 
czyni, przycisnęła usta gorące do wyblakłej ró- 
ży i niezgrabnego aniołka, na które tyle razy 
patrzyła w dzieciństwie. Cicha, duża łza wy- 
mknęła się z pod powieki i spłynęła zwolna po 
policzku. Pierwsza łza, która od owej pamiętnej 
godziny zwilżyła suchą jej źrenicę. : 

Dlaczego, o, dlaczego złożono ją w tej ko- 
lebce ? O ileż lepiej byłoby dla wszystkich, gdy- 
by nie spoczęła tu nigdy! 

— Biedaczko — szepnęła ze smutkiem, pa- 
trząc na sprzęt zakurzony — i ty stałaś się 
zbyteczną i niepotrzebną w tym domu; pró- 
chniejesz tutaj zapomniana, dopóki ręka swię- 
tokradzka i stąd nie wyrzuci cię jeszcze! 

Z czułością prawie dotknęła kolebki, po- 
prawiła małą poduszeczkę, starła kurz z wybla- 


!kłych arabesek i znowu patrzyła na nią z nie- 


Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 


ARY 


kich bes 
iwowskich , 


wyjątku 


(opaska pole czeskich, francuzkich 


ogłoszeń, prenumeraię 
wazelkie pisma 
przyjrauja 


SokołowskiegI 


Kosztorysy gratis. 


ki dr. Oiesielskiego o miodzie, 


em naucz. Iwanczany p. 


i bielisny gotowej 


wy borge. 


Drobne ogłoszenia. 
0000000000 

BBROCOGOCJ oGRGaGEG 

Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wauydi: 
dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 


czasopism fachowych misjsoowych, 
samiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 


we Lwowie, Pesag Hausmann Nr. 


łam także dermo za wyświadozenie mi 
pewnej małej grzecaności, która nio nie 
kosztuje, bližoj listownie. Darmo broszur- 


warto przeczytąć. P. Korzeniewicz, 


Skład płócien Krruyistich 


Lwów, ulica Halicka 16. 
poleca: Płótna, Weby, Bielizną stołową 
Rącaniki i Ohustki do nosa w wielkim 
Kompletne wyprawy ślubne 
wraz s pościelą począwazy od sł. 200. 


PRZEGLĄD z dnia 18 Października 1904 - 


skończonym smutkiem i tęsknotą. 

— Biedny Klaus! — szepnęła cicho. — Prze- 
zemnie ! 

Nagle szybkie kroki męskie rozległy się 
na korytarzu i zanim zdążyła się podnieść, 
Klaus stanął we drzwiach otwartych. 

— Tutaj cię znajduję nareszcie! — zawołał 
zdziwiony, patrząc na nią z początku z uśmie- 
chem i powaźniejąc zwolna, gdy dziewczę, po- 
wstawszy z kolan, spokojnie zbliżało się do niego. 

— Choiałam przewietrzyć i ten pokój także— 
odparła na nieme jego zapytanie — i znalazłam 
tu naszą kołyskę. 

— Tak, i płakałas? — mówił, patrząc jej 
w oczy poważnie, 

— Przyszło mi tylko na myśl, że niepotrze- 
bnie ją stąd wyniesiono po raz ostatni dla 
mnie — odpowiedziała z goryczą. 

Stało się to mimo jej woli i dla niej sa- 
mej było niespodzianką, nie chciała przecież 
zranić Klausa i niewiadomo, dlaczego dziś wła- 
śnie najskrytsze uczucia jej serca cisnęły się 
tak zuchwale na jej usta. 

— Anno Maryo! — zawołał Klaus przera- 
żony. — Skąd takie myśli okropne? 

Przyciągnął ją do siebie i gładząc jasne 
włosy swą dużą białą ręką, dodał po chwili 
wzruszony : 

— (Q(óżbym ja począł bez ciebie, siostrzyczko 
ty moja jedyna! 

Ale ona drgnęła tylko na te słowa i wy- 
sunęła się z jego uścisku. 7 

Klaus patrzył na nią uważnie. 

— Wiesz co, Anetko — rzekł w końcu, uj- 
mując jej rękę -- że nieraz sobie myślałem, iż 
dziwne prowadzisz życie jak na młodą dzie- 
wczynę. Stąd te wszystkie gorycze i smutki. 
Ciasno ci tu i duszno w tem starem naszem 
gnieżdzie, gdzie nie masz towarzystwa, ani roz- 
rywki żadnej, To musi wpływać na twój umysł 
i charakter, sam zresztą w ostatnich czasach 


Doskonale odtłuszcra i odkała skórę, 
zapobiega wypadaniu włosów — wsma- 
enia ich porost. Do nabycia w zaso: 
bniejszych aptekach, drogueryach i 
składach perfum. Główne składy : 
=jąwe Lwowie Hay, Mikolasch; w 
Krakowie: Reim. 


z 
JOW" 


w płynie. 


Łądajoie, $ 


Wykonuje najtaniej 


wszelkie ro»oty rytowniese, pieczę- 
tarstwo i cyzelerstwo. Własny wyrób 
stam pil 


klg. 2.40 hal. 


etmańska 8. 


Kupię 


kawaler poszukuje zającia. Łaskawe zgło: 
szenia przyjmuje administracya Raformy 
Kraków dla „Agronama*”. 


Leka elegancka karetka | 


poów, Biur tecohnioznych 


Newość | 


— Złr. 70 ot. wyłącznie Biuro ogłoszeń 
p P St. Sokoiowskiego we Lwowie, 
n 10 , Pasaż Hiausmana. 
57205 
IE 


Redaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


SYRIUSZ. Lwów, Trzeciego 
Maja 2 poleca ty.ko najlepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po ce- 
nach przystępnych. Kawa palona t/, 


Kartofle i kapustę 


d» kiszenia dostarcza do domów po naj- 
niższej czł, „Biuro ogrodnicze 


majątek 500 m. u rezydencyą pód Lwo« 
wam blisko kolei W. C. Sekołówka 


Dla P. T. Właścicieli fabryk, ku-|. 


nadaje się najlepiej do inserowenia 


„Przełom“ 


Tygodnik społeczny 
dla urzędników prywatnych 
wszelkich kategoryl 
Ogłoszenia osróca Administracyli 
(Lwów, Miłkowskiego 2) przyjmuje 


Kawa zdrowia 


polecona przez krakowskie Towarzy- 
stwo lekarskie jako wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpo- 
wiadający wszelkim wymogom dye- 
tetycznym. Wszędzie do nabycia. 


Wasniewski I Łuczko 


Podgórze, przy Krakowie. 


kauczukowych i metalowych. 


Grawury na metalu i drogich kamie- 
niach. Monogramy, herby i guziki do 
uprzęży i liberyi. Szyldy — rytowane 
i lane, tablice z blachy prasowane 
dla straży i asekuracyjnych towa- 
rzystw. Marki pieczątkowe, znaki 
do wypalania s żelaza i blaszki szpun- 
towe, Hkład drukąrń kauczukowych 
i różnych farb. 


Art. Zakład rytowniczy 


A. ZIGMANNA 


we Lwowie 


= 
FOGOJODAKC V= 


pe 


K. Bóbrki. 14 ul. Sykstuska 14. i 4 tomy „Pana Wołodyjowskiego" 
|. ZAW MEET) | — ee rear | Sienkiewicza; | 
ry dopłat ich prza- 
Agronom ogółem 24 tomy p: aty za ich prz | 


morskie I rzeczne 
pelecam na bieżącą Środę i piątek: 


P g, « |Lupacze drobne. . . po 88 ot, szach powieść tłómaczona. 

na gumach fabrykant W A pre y duże . . po 50 „ Prenumerata „Tygodnika illustrowanego" 

weśWiedniupardig „mało; uŻyjeAde g Kabljony bez głowy po 45 p s dodatkiem powieściowym i 24 tomami 

R 0 ze ów 8 Łososie . . . . « . po 50 „ E |dodatków książkowych wynosi: w War- 

Lwów, ut. Szymonowiczów 8 Szczupaki morsk. dułe po 75 „ © _ |szawie rocznie rb. 8; s przes. poczt. w 

Okunie 1—3 kilowe . po 50 „ © |Królsstwie i Cesarstwie kwartalnie rb. 8, 
Kareta Pstrągowce drobne . po 45 y 2 ółrocznie rb. 6. rocznie rb. 12; za gra- | 

Fląderki około 1 kilowe po 680 z y i b. 18, półroomnie rb. 6 

ól Ko kor. 8-20 i wiedeńskiej, wó-|| 4der%1 oTo n nicą: rocznie rb. 18, . 6. 

A no» 380 ary ak e Paliw ZAMA Patyo e ET RE Jee 45)  g kop. 50, kwartalnie rb. 8 kop. 25. 

. A urboty einbutte) . po I N R. i, Anika lastro 

WE in o nowska 21 a. Ryby rzeczne bite: P Adres "SC TÓW nika illustro: 

. QPAR ii ł 80 z 
RE e fre F mag rog ba 1-10 7 Krakowskie-Przedmieście 17, 

3 Prywatne doniesienia. Oennne i osobliwsze gatunki, jak doka, Warszawa. ska 

006966031 105306006 Czeczugi, Łososie rzeczne, Homary, O- s 5 Tawiarw Gradb 
NE lstrygi i t. p. dostarozy na poprzednie Kamienica Eoin i FE 


wozośniejsze zamówienie 


ovaa |, MARKIEWICZ 


Lwów, w Rynku 4l I 42. 


reklamy 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Wanny i piece 
do 


ogrzewania 
kąpieli. 


poczta Knichynicze sprzedaje jabłka Zle 
jmowe szlachetne gatunki, przebiera- 
Mize po 26 koron, nie przebierane po 18 
Ikoron za 100 kilo około 11/, korce netto, 
opakowane loco dworzec kolei 


Nowosielce - Żurawno. 


drukówauć będzie w IV kw. r. b. 


J. Woyssonhoffa „Syn marnotraw- 
ri 


A. Gruszeokiego „Słomiany ogień“. 
Korespondencye „Z Mandżuryl* i 
„Z Dalekiego Wschodu". 


„Liczne illustracye z pola wojny“ 


24. tomy dodatków 


za rok bieżący zawierać będą: 
. „Wielkie legendy ludzkości*'; 
H Ur A Agi u różnych naro- 
vw" i 
. „Japonia dzisiejsza”; 
. „Wojny i pokój“; 
. „Państwo interesu“; 
„SJwiaty nieznane” ; 
. „Nerwowokó naszych dztecl''; 
„Wizye przyszłości; 
, „Opinia i ttum“; 
. „Historya ruchu kobiecego ; 
éb 
11. „Życie artystyczne ludzkości; 
| 9 tomów „Potopu“ Sienkiewicza: 


[Tygodnik lllustrowan | 
| 
| 


| 9 Es 
Świeże ryby ~x 
„Zaczytana” T, Axentowicza. 
W bezpłatnym dodatku w arku- 


robionym, bardzo dobrze rentującym się 
interesem i dwie parcele budowlane są 
zaraz do sprzedania z powodu wyjazdn. 
Wiadomości z grzeczności udsieli 
Hendrich Lwów, ul. Kaspra Boczkow- 
skiego l, 10 II p. 


Maszyny do 


haftu z najsławniejszych fabryk 
cicho i lekko szyjące 
Eg” od 25 do 77 złr. na raty i za gotówkę. "qq 


== Cenniki na każde żądanie gratis. Bezpłatne 
kursa szycia I haftu. 


JAN LAURU Rn n sądowy S 


LWÓW, Halicka 6. 


Adolfa Chulawskiego 


adsiele rady w wyborze Środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłoszeń 
pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu I handlu. 


zauważyłem zmiany, które mnie niepokoić za- 
czynają. Unikasz ludzi i wesela, wyrzekasz się 
dobrowolnie wszelkich przywilejów rmałodości— 
i jakież mogą być tego następstwa? Wierz mi, 
dziecko moje drogie, często porywy rałodości, 
wzgardzone we właściwym czasie, mszczą się 
na nas później okrutnie. 

Anna Marya za całą odpowiedź  potrzą- 
snęła głową przecząco i uśmiechnęła się dziwnie, 

— Tak jest, Anno Maryo — twierdził Klaus 
poważnie — lepiej od ciebie znam Życie i nie- 
jednokrotnie już miałem sposobność przekonać 
się o tem dowodnie, 

Mówiąc to, zbliżył się także do okna i 
jego wysoka postać zasłoniła je prawie zupeł- 
nie, rzucając na pokój cień posępny i szary. 

— A oó0żbyś też powiedziała, siostrzyczko — 
zaczął znowu po chwili i urwał nagle. — Ot, 
lepiej list ci przeczytam — rzekł, wyjmując 
kopertę z kieszeni. — Właśnie cię szukałem, żeby 
z tobą otem pomówić. Profesor Maltoni umarł, 

Anna Marya ze współczuciem spojrzała na 
brata. Klaus odwrócił głowę w stronę okna, 
a ręka, w której trzymał papier, drżała mocno. 
Wiedziała ona, jak boleśnie dotknąć go mu- 
siała ta wiadomość i zrozumiała wzruszenie, 
z którem walczył w tej chwili. Profesor Mal- 
toni był zawsze ukochanym jego nauczycielem, 
przez kilka lat mieszkał w Butzach i najmil- 
sze wspomnienia dorastającego chłopca ściśle 
złączone były ztą postacią. Klaus, oprócz świa- 
tłego przewodnika , znalazł w nim bardzo 
szczęśliwie przyjaciela i ojca, którego rady i 
przestrogi umiały zawsze trafić mu do przeko- 
nania. Później też, kiedy profesor przeniósł się 
już do Berlina, otrzymawszy tam zasłużoną ka- 
tedrę przy uniwersytecie, Klaus odwiedzał go 
za każdym razem, przejeżdżając przez stolicę 
i każde takie spotkanie było dla obudwu pra- 
wdziwie serdeczną potrzebą. 

Dziewczę w milczeniu ścisnęło rękę brata, 


jŁó 


w Oskrzesińcach 


w każdym numerze. 


W kwartale 1V 
kolorowe preminm 


Do Karlsbadu, 


A. 


szycia 


Zamówione 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Mr. 13. 
Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


żka dziecinne. 
Wózki dziecinne. 
Krzesła dziecin. 


Guttmana oryginalne patentowane 


KLOZETY POKOJOWE 


w różnych formach meblowych 
są najlepsze, 
illustrowane zenniki gratis i franco wysyła 
c. k. uprzyw. fabryka klozetów 


L. GUTTMANNA, Lwów 

niica Jagiellońska 1. 8. i 

Największy. skład hygienicznych spluwaczek, bidets, Irri- A 

gateurs, papieru klozetowego eto. 

Jeneralne zastę» 
pstwo Austr.- 


węg. Thermophor. | 
Przedsiębiorstwa 


AJ 


BĄ 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhafty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro. 
fne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 
ropy s waknością 45—60 I 90 dni I opustem od 12—35 pro- 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustam do wsty- 
stkich miejscowości południowych jak: i 


Biarltz, Fiume (Abbazyl), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu eto 
my, Hamburga, Paryża s ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich stacyi w kraju I zagranicą, 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 


009008000000|€ 
| Miastowe Biuro e. k. austr, Kolei Państwowych - 
: 
: pocztową lub też za pošredniotwem odnośnej stacyi kolej, 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko- 
Tony zada- m i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


AGGGGGGGE |E 


który nie odwrócił się do niej. 

— Ubył nam znowu jeden przyjaciel na 
świecie — rzekła cicho— wkrótce sami już tyl- 
ko pozostaniemy na nim. z 

— To nie przyjaciel, Anno Maryo, to ojciec— 
odparł Klaus z powagą. 

Ona wiedziała o tem. 

— A iist? — zapytała po chwili. 

— Ostatnia prośba, prawie już nieczytelna... 
Frosi mnie, abym się zaopiekował jedynem 
dzieckiem jego, córką, do czasu, jak się wy- 
rażą, dopóki nie będzie w stanie sama dać so- 
bie radę. 

— Dzieckiem ? powtórzyła Anna Ma- 
rya. — Więc on miał dziecko w tym wieku, że 
potrzebuje opieki ? 

— Muszę się przyznać — rzekł Klaus po na- 
myśle — że nic nie wiem o jego rodzinnych 
stosunkach! Ożenił się dosyć późno, bo już po 
wyjeżdzie od nas, słyszałam o tem parę razy, 
podobno z jakąś cyganką, czy, jak inni utrzy- 
mywali, z chórzystką drugorzędnej sceny. Ni- 
gdy nie rozmawiałem z nim o tem i odwiedza- 
Jąc go przecież dość często, nie spostrzegłem 
nigdy w jego gabinecie najlżejszego śladu ręki 
kobiecej. Toteż gdyby nie to, co mówiono, nie 
domyśliłbym się nigdy, że jest żonatym, i mu- 
siał mieć słuszne powody nieudzielania mi pod 
tym względem żadnych wyjaśnień. Raz tylko 
jeden, pamiętam, gdy spędziłem u niego wie- 
czór na przyjacielskiej, poufnej gawędce, dał się 
słyszeć płacz dziecka w sąsiednim pokoju. Pro- 
fesor zbliżył się do drzwi i zapukał w nie ener- 
gicznie. Płacz ucichł natychmiast i nie słysza- 
łem nie więcej, W parę lat potem umarła mu 
żona, nie zauważyłem nie jednak w jego postę- 
powaniu, co możnaby nazwać smutkiem lub 
żałobą. Małżeństwo jego widocznie było nie- 
szczęśliwą omyłką, której sam żałował gorżko. 
Ale dziecko żyje. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Fotele 
do wożenia 
chorych. 


MIĘSZANKI ` 
PALONEJ 


KAWY 


O) 


€ 


Wydaje : 


„ cent oi cen normalnych. 


Ma obecny sezon 


Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 


bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 


tà 


The Russo japanese War 


oryginalne japońskie wydawniotwo o wojnie obecnej w języku angielskim, x ilu- 
strącyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami, 


Zeszyt I. K. 5. 


Polecam również kartę fotograficzną okolic 
Portu Artura i Dalnego po Kor. 1:50. 


St. Sokołowski 


Biuro dzienników i ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Z drukarni E. Winiarzą. 


